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Nr. 379. (Wydanie popołudniowej. 


Prenumerata Wynosi.: 
we Lwowie: 


młysięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawą da desiu 
dopłaca się ©0 halarzy; 


We Lwowie piątek dnia 15 sierpnia 1902 r. 


na prowinaji: 
s jedmorazewą przesyłką : 


rocznie . . . 39 K— hb | rocznia, 36 K -— B 
kwartalnie . 7 „5%, | kwartalnie. 8,—, 
ziesięcznie . 2.50., | miesięcznie . 8, — 


w Niemczech miesięcznie 3 M. 56 fan. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr 


Rękopisów Redakcji nis swraca 


Adkaa ; 
Telofo:n Ñr. 


z dwarazową przesyiką : 


„Gziaasik Poisk“ — kwa pias Murjzak: i 7. 


Ogłoszsaia. 
Za jeden wierszypetitewy albe jego miajsce 26 hałerzy 
Za jeden wiorsz pstitowy w rubry”o I7adesłame 48 helsrzy 
Orebne egivsžunia po 3 halerze ta słowe. Najmaiejsya 


Rok XXXV. 


UNI 


Sgziesiszix s 


pSZADRMY - 
aleszorzy 


egłeszezie 30 kalerzy. 
ślubach, raręczynzch i inse prywalna ke 
manikaty pe Kroni ra jedem wierzz  ollewn 


ER hajerzy. 


Numer pojedyRczy: 
ge Lrewie : 
E bierze 
© halarzy 


za prowincji: 
5 halere 
18 halerzy 


parzany . 
wieczermy . 


Strejki a dnehowieństwo ruskie. 


Przemyślany 13 sierpnia. 

Przeżyło się kilka tygodni strasznych... Strejk 
ustał. Skończyły się piękne marzenia strejzują - 
cych i piętns nadzieje. Zapełniły się za to wię- 
zienia ofiarami strejku. Ci, którzy ich do tego 
podburzali, ci, którzy bezmyślny tłum judzili, 
zniknęli, jak kamfora. Biedne zaś ofiary czynu, 
nie wiedzące czego się trzymać, cg!upione na- 
mową, teraz wəbec energji wladzy, poznaly, ża 
zostały w błąd wprowadzone, I cisza panuje we 
wsiach; wszyscy się usprawiedliwiają, że do 
strejku nie należeli i jeden na drugiego winę 
zwala. Zapomnieli już ehłopi o kawalzach la- 
nów dworskich w myśli dla siebia wybranych; 
zapomnieli o częściach lasu, które podobnież 
między siebie podzielili... Wraca spokój i zimna 
rozwaga, nie wróci jednak ufność właściciela 
większych posiadłaści do swoich robotników. 
Straci na tem zapewne najbardziej włościanin 
ruski, stracą zapewne itak zwani „obszarnicy*. 
W każdej jednak rzeczy, każdy musi sobie dać 
radę, tak samo w czasie strejków więksi wla- 
ściciele musieli sobie dawać radę i posprowa- 
dzali maszyny rolnicze, jak żniwierki i młccar- 
nie, a setki maszyn sprowadzenych, darmo stzć 
nie będą ; kapitały w nie włożone, rentę dzć 
muszą i dadzą, a włościania ruski stracil zere- 
bek. W zimie przyjdzie nędza,a „pany* i „pid- 
panky“ zostaną, tylko znikną agitatorowie, któ- 
rzy ludzi do strejku namawiali i lud dobrodu- 
szny przekona się, jak bardze go cbałamucono. 
Zostaną się wprawdzie niektórzy agitatorowie i 
ujdą bezkarnie sprawiedliwości, lecz ci falszywi 
prorocy stracą już może mir między włościań- 
stwem, a kto wie, moża i ostrze miecza przeciw 
nim się obróci. 

Kego uważam za domowych agitatorów — 
łatwo się demyśleć. Odznaczają się oni tem, że 
chodzą w dług ch, czarnych sukniach i zamiast 
glosić słowo B że i wszczepiać miłość bralerską, 
wprost przeciwnie czynią. Są to tak zwaui 
psaudo-księża. Qzynią oni wszystko to, czego im 
właściwie czynić nie wolno. Zapeminsją zupel- 
nie o tem, do jakiej pracy właściwie są prze- 
znaczeni i dzialają wręcz przeciwnie, a zawsze 
dla spoleczeństwa szkodliwie. Są wprawdzie 
wyjątki, ale w każdej regule są wyjątki, a tu 
nawet bardzo ich mało. 

Na tych agitatorów nie ma rady i nie ma 
siły, bo działają między ludźmi od siebie zale- 
żuymi i pod płaszczykiem religii wszystko zdzia- 
łać mogą. 

Włościanie są od nich zależni, bo każdej 
chwili ich „potrzebują. Mało jest księży takich, 
którzy mają u włościan swoich prawdziwy mir, 
więcej jest takich niestety, którzy bojaźnią wszy- 
stko wymaszają. Każdy wie, że w rażio niepo- 
słuszeń:twa, będzie drogo placil za pogrzebanie 
swych na „bliższych, za chrzest i inne funkcje 
kościelno i wie także biedny włośtianin, że na 
wet i spowiedź św. podrożeć może (pod pre- 
tekstem dztku na świece biorą, i za spowisdź). 

We wszystkich prawie wsiach ruskich wój- 
towie są zupełnie oddani księżom, bo księża 
przeprowadzając wybór wójtów, wybierają swo- 
ich. Władza wszystka po wsiach jest w rękach 
księży, a jek umieją eni tę władzę wykorzysty- 
wać, widzimy po tych strejkach. 

Wobec euergicznego, spokojnego i nadzwy- 
czaj taktownego wystąpienia władzy w tutej- 
szym powiecie, rozruchy stosunkowo w dość 
k'ótkim czasie przycichły i wszędzie przyszłe do 
zgody rychło, gdzie starosta jawił się, a zawsze 
był tam, gdzie go najbardziej potrzeba było. 
I dotychczas władza ślsdzi bacznie głównych 
winowajców, lecz trudno im dobrać się do 
skóry, gdyż eni chować się umieją doskonale 
poza chłopską skórę. Zdaje mi się jednak, że 
po jakimś czasie sami chłopi rozgotyczeni wi- 
powajców wydadrą, zwlaszcza gdy obaczą, że 
więksi właściciele broniąc swego mienia, pospro- 
wsdzali Mazurów w miejsce tutejszych, wypo- 
sażając ich należycie, by zapewnić sobie na 


przyszłość wiernych robcetników. Ostrze mieta 
i może da Bóg 


obróci się w przeciwną stronę 


(34) 
MARJA RODZIEWICZÓWNA. 


Wrzos 


POWIEŚĆ. 


W przedpokoju Andrzej na nią czekał, mil- 
czący, chmurny. Zeszli, wsiedli do powozu i je- 
chali cbok siebie, nie mówiąc slswa. 

Gdy wysiśdali na Chmielnej, chciał jej po- 
dać rękę, usunęła się z widoczną nieczęcią i 
weszła w bramę. Dąbrowscy mieszkali na dru- 
giem piętrze, otworzyla slużąca i powitała An- 
drzeja, jak domowego. 

— Są państwo oboje. Proszę do sali. 

Przedpekój hył ciemny, jak zwykle — też 
mieszkanie miało specjalny zapach warsza- 
wskich mieszkań, mięszanina naftaliny, gazu i 
kuchni. Sala mizla stereotypowe meble, dywan, 
lampę na stole, przykrytym serwetą, fortepian, 
na którym nikt nie grywał, na oknach dwie 
palmy, które mogly być równie dobrze bla- 
szane, lub papierowe, tak były sztywne i za- 
kurzone. 

— To ty, Andziu! — rozległ się zasapany 
głos kobiecy i do sali wtoczyła się Dąbrowska, 
wołając żywo do służącej — budź pana! 

— Przyszliśmy z żoną złożyć wujostwu 
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-A Er ścia e eh Gtówzy U balamucą ; i 
nienawiść ich przeciw właściwym winowajcom 
się zwróci. 


Zmiana nzbcżeństw kościelnych. 


W krakowskiej Obronie ludu czytamy: „Dla 
narodu rezdartego zbrodniczą ręką sąsiadów, 
wszystko ma olbrzymie znaczenie, co mu przy- 
pomina pelną chwały przeszłość, Gdy w mo- 
skiewskim i pruskim zaborze wrogowie niszczą 
tyle drogich nam zabytków w Galicji, źle zro- 
zumiana gorliwość religijna ruguje z kościoła 
to, co przed 300 laty ustanowiły synody piotr- 
kowskie i co się dotąd utrzymuje w zaborze 
moskiewskim, w więtszej części Galicji, w nie- 
których okolicach pruskiego zaboru, a co do 
niedawna było na całym obszarze Polski, two- 
rząc naszą odrębność, byrajmniej nieszkcdliwą 
dla iedności katolickiej. Tak, któryż naród stoi 
dziś silniej przy wierza od nas, który więcej 
cierpi dla swego wyznania nad tych męctenni- 
ków Unji, lub bohaterów krożańskich? — że o 
tem tylko wspomnimy. 

Rzeczy takie, jak: „O salutaris Hostia“, 
lub „Sxałlyum fac*, które ksiądz intonował pzd- 
czas nabożsństwa z wystawieniem „Te Deum 
laudamus* z hlogosławieństwem na 4 strony 
świata, lub „Ecce panis“, śpiewany w czasie 
tygodnia Bożego Ciała, są właściwościawi pol- 
skiego nabożeństwa, istniejącemmi poza granicami 
naszej Ojezyzny, z pownemi jednak tylko, bar- 
dzo drobnemi zmianami w Cherwacji. Obrządy 
ta nieslychanie wzniosła, dregie nam przez swo- 
ją piekność i starożytneść, zostały zniesione w 
r. 1898 w djecezji krakowskiej za sprawą ks. 
Pelezara, ówczesnego kanonlka krakowskiego, a 
obecnie biskupa przemyskiego. Niektóre z tych 
pieśni śpiewa lud, błcgosławi*ństwa jednak 
udziela ksiądz po cieku, a skutkiem tego ds- 
wny urok ustąpił miejsca jakiejś grobowej pe- 
sępneści. Nowacja ta wywałala wśród ogromnej 
większości duchowieństwa i całego ludu głęboki 
żal. Rozgoryczenie doszła de tego stopnia, Żo 
pewna perafia zagroziła odstępstwem od wiary, 
jeżeli jej dawnych obrzędów nie zostawią. 

Jej pozwolono na to, czego chciała, ale w 
calej djecezji krakowskiej, znikła święla po 
przodkach spuścizna. Zdewalaby się, ża po tak 
niefortunnym wyniku zapał nowatorski ustanie, 
lecz niestety, stało się inaczej, bo zaczęto nals- 
gać na ś. p. biskupa przemyskiego ka. Soleckie- 
go, aby poszsdl za przykładem Krakowa, oparł 
się jednak temu przezacay pasterz, za co niech 
mu Bóg da niebo. 

Gdy po śmierci ks. Solecziego zestal bi- 
skupem przemyskim: ks. Pelczar, chciał odrazu 
wyruzowżć ze swej djscezji polskie nabożeń- 
stwo, sprzeciwiła się jednak temu duchowień- 
stwo jego djece nzji, za co mn się wdzięczm ść 
cd wszystkich, rsiiu; acych naszą przeszłość na- 
lsży. Zdawało się, że niekezpieczeństwo mir.ęlo 
i że to, co uszło zagłady w straszliwych cza- 
sacb, kiedy rząd austrjacki dla wynaredewienia 
nas Nieraców de Galicji na biskupów przysy- 
łał, dziś przez polskio ręce nie zestanin złożone 
do grobu. Przedwczesea jednak radość, cios 
grozi teraz bardziej, niż kiedykolwiek. Ba cto 
na 19 sierpnia został zwołany do Przemyśla 
synod djecezjalny, na którym sprawa ta tra- 
ktowaną będzie. Jest obawa, ża kw. biskup 
Pelczar, zasianiając się wolą Rzymu w tej spra- 
wie, o ile wiemy. jednostronnie poinformowa- 
nego, wywrze ua duchowieństwo taki nacisz, 
że to się oprzeć nia zdoła, zaczejn pójdzie 
kościelny rozbiór Poski w djecezji przemystiej 
i następnie w calj Galicji. Sprawa ta nie jest 
czysto kościelną, jest ona "narodową tstże i 
dlatego nikt nem nie może powiedzieć: „procul 
esiołe profama*. (Nie mięszajcie się de tego, co 
do was nie należy). 

Naród ma ckowiązek nie pszwolić na zde- 
pianie tego, co uważa za swą drogą spuściznę. 
To nie jest dogmat, o kiórym władza ducho- 
wna orzeka sienowczo. Jest Rzym i tam się 
vdać należy z zażaleniem i prośbą o zatrzyma- 
nie tego, co zostawiła nispedlegla Polska. Nie- 
liczni na szczęście wśród 'duckowieństwa zwo- 
RY JB KAD A podłe ź uch waly 


uszanowamei =- SUP Aa, ET się 
do ręki ciotki. 

— Jak się masz, witam, jakżem: rada! Po- 
zwó] się uścianąć, moje śliczne dziecko. Objęia 
Kazię w ramiona, przytuliła do lona, pstem 
przyjczełą się jej uważnie. 

liczziąś wycalazł sobie kobietrę. co za 
cera zdrowa, nie ma to jak wiejskie dziowojki. 
Jakże ci się podoba w Warszawie, pozwolisz 
starej ciatce nazywać się po imieniu. 

— Ależ, ciociv, dziękuję za tę laskę! — od- 
parla Kazia. 

Wejścia Dąbrowskiego wznowiła powitanie. 
Ten, ze staroświecką goalanterją ucalowal nową 
siostrzenicę w rętę, powiedzia), że jest, jak ró- 
ża i — Żapyłał, jak jej się pedoba w War- 
szawie. 

Potem usiedli na sztywnych fotelsch i roz- 
mowa sie rozstrzelila. Dąbrowski począł rezpy- 
tywać Audrzeja e interesa, Dąbrewska zabawia- 
la Kazię, a raczej ściągala z niej egzamin. 

— Slyszalam, żeś edprawiła Janów? Ko- 
góż masz na ich miejsce! O kucharki strasznie 
trudns. Czy kontrolujesz ją trochę? Byle pe- 
cznła, że pani mloda nie zna się na cenach, 
obdzierają na każdej marchewce. 

— O ils mogę, sprawdzam! 

— Jakże? Ile placisz drób? A masło? Moje 
dziecko, to nie dość więdzieć, że kaczka cztery 
złote, a kura rubla, ala jaka kaczka, jaka kura! 
Na to trzeba lat doświadczenia. Nie chwalę się, 


dt jax ja się na ta znam! Ha cztakdzieści lat 


synodów piotrkowskich nie były potwierdzone 
przez Rzym; pytamy więc dlaczego zamiast ka- 
sowania nie postarać się o ich potwierdzenie? 
Dlaczego mogą być w innych częściach Polski, 
a w Galicji są zakazane? Dlaczego przetrwały 
wieki bez niebeznieczeństwa dla religji, a dziś 
są brzemieans klęskami dla jedności Kościela? 
Jeżeli w Watykanie przedstawiono naszą odrę- 
bność, jeke zaredek jakiegoś galikanizmu, lub 
tych odmian, jakie są w Dalmacji i Istrji, to 
mogło wzbudzić tam pewne obawy, więc rze- 
czą polskiej prasy i spoleczeństwa, przedstawić 
Sprawę w Watykanie we właściwem świetle. 

Winaiśmy z człą usilnością domagać się, 
by w Keściele to pozestało, co mamy po przod- 
kach. Ta droga zaprowadzi nas do celu, a mó- 
wimy to na podstawie wypadku, jaki się wyda- 
rzył przed paru luty w Królestwie Polskiem. 
Kilku księży jednej z tamtejszych djecezyj od- 
niosło się do Rzymu w sprawie śpiewu ko- 
ścielnego. Panowia ci przedstawili kwestję tak, 
że Rzym nakazujący w rzeczach zasadniczych 
jedność, ale w sprawach drugorzędnych dla 
Biego, jak powyższa, a dla nas rad wyraz dro- 
gich, szanujący miejscewe zwyczaje, wydał wy- 
rok, mocą którego pieśni polskie zostały prawie 
zupelnie wygnane z Kościoła. Na szczęście po- 
wstały dzienniki, stanął w obronie zagrożonej 
polskości jeden z biskupów i uzyskano powrót 
do dzwnych praktyk. Tą drogą iść należy, w 
przeciwnym razie doczekamy się tego, ża zniosą 
rezurekcję, gorzkie żale, groby wielkanccne, bo 
tego wszystkiego w Rzymie nie ma, a śpiew 
polski zastąpią laciną. Na zakończenie to jeszcze 
powiedzieć musimy, cośmy na początku nad- 
mienili, że obrzędy skasowane w Krakowie, a 
zagrożone w djecezji przemyskiej, istnieją w 
Chorwacji i to nietylko w tych kościolach, gdzie 
jest liturgiz słowiańska, ale nawet w samej 
Rjece, mieście przeważnie włoskiem; stąd wnio- 
sek: jeżeli tam to nikogo nie gorszy, dlaczego 
u nas rea to niepokoić delikatne sumienia, lub 
grozić szkodą Kościołowi?" 

Artykuł powyższy zamieszczamy, gdyż do- 
tyka spraw bardzo ważnych, a nam drog'cb, 
ale nie wierzymy, aby w istocie ks. biskup 
Pelczar nosil się z zamiarem zmiany, wiekami 
uświęconych zwyczajów w kościele. Synod dje- 
cezjslny przemyski zwołany na 19 bm. jeśli 
sprawą tą się zajmie, te z pewneścią nie u- 
chwali żadnych zmian, któreby mogly wplynąé 
ujemnia ua wiernych. Spodziewamy się zresztą, 
że władze duchowne doniesieniu Obrony ludu 


zaprzeczą. 


Walka kulturna. 


Przeciw prześladowaniu zakonów we Fran- 
cji zamierzają Copće i byly deputowany Pisu 
urządzić wielka demonstrację dnia 18 sierpnia, 
w dniu otwarcia rad genaralaych. W tym celu 
wydali odezwę da katolików francuskich. W dniu 
oznaczenym mają być wa wszystkich miejsco- 
wyściąch, gdzie rząd pozamykał szkoły, wniesione 
pełycje do rad generalnych, z żądaniem pono- 
wnego otwarcia szkól. — Były minister Roche, 
znany rsdyksl, którego wystąpienie prreciw 
gxaitom gabinetu Csmbesa wywarło powszechne 
wrażenie, zamieszcza na czele Figara „poradę 
rrawną* dla właścicieli demów, w których znaj- 
dują się zamykane przez rząd szkoły: Akt za- 
mykania 3 azgól — pisze — jest gwałtem, bo 
opiera się wyłącznie na okólniku Combesa, który 
nie ma mety prawnej Gwałtowi temu nie na- 
leży przeciwdziałać siłą, lecz pozwolić na doko- 
nanie go. Właściciel wraz z mieszkańcami domu 
ma oczekiwać nadejścia komisji rządowej. Drzwi 
mają być Staże na klucz  Wezwaniu do 
otwarcia nie należy czynić zadość. Wtedy po- 
licja wylamie drzwi, wypędzi mieszkańców ina- 
loży pieczęcie. Wlsściciel ma natychmiast wnieść 
potrójną szargę: do rady stanu o nadużycie 
władzy urzędowej przeciw komisarzawi, który 
nałożył pieczęcie; do sądu cywilnego o narusze- 
nie w posiadaniu, z żądaniem zdjęcia pieczęci ; 
do prokuratorji państwa o gwalt publiczny i naj- 
ście domu. Prócz tego mają być wniesione 
sahargi cyrilue o nagrodzenie szkód i straconych 
20 ha poi ARR ewentualnie prowadzić 


„ai 


jestem gosgody rią. A masło! 

— Mssło wi ojciec przysyła. 

— Dobre? centryfugowe? Poproszę cię o 
próbkę, może i mnie ustępisz. Masło to grunt, 
to zdrowie Zapasy na zimę bedziesz pewnie 
robić, służę ci radą we wszystkiem. Spytaj 
o konserwy Dąbrowskiaj! A twoi panowie wy- 
bredzi, o znam ich, ci mają smak i gust. Na- 
turalnie w miodowych miesiącach wszystko się 
gespodyni wybacza, ale potem rachuj na maie, 
ja cię wszystkiego nauczę. Ach wy, wieśniacy, 
rajskie macie życie i za darmo. Jaki nabiał, 
a juja? Pa czemu? 

W ten sposób rozmawiały pół godziny. 

Nareszcie Andrzej dał hasło odwrotu, ale 
jeszcze zeszedł kwadrans, zanim się pożegnali, 
obiecawszy przyjść w niedzielę na obiad, dany 
na ich cześć. 

Dąbrowska jeszcze przezedrzwi wolała: 

— A nie zapomnij przysłać mi próbki 
masła. 

— Przyjemna szykuje się niedziela! — 
roruznął Andrzej — obiad familijny! 

Przy wsiadaniu do powozu znowu jej chciał 
podać rękę, usunęła się, tedy wybuchnął: 

— Trędowaty nie jestem, nie zarażę do- 
trnięciem. 

Milczala. 

— Czy pani postanowiła mi nie odpo- 
wiadać ? 


Qo 


przez wszystkie instancje. Nie w LEFT to 
w wyższej znajdą się sędziowie, którzy uwzglę- 
dnią pretensje, oparte ściśle na gruncie ustawo- 
wym. Wielu adwokatów przychyla się do zda- 
nia Roche'a, iż na tej drodze możaa będzie zna- 
leźć sprawiedliwość. Nie wszyscy sędziowie fran- 
euscy stosują usttwy do życzeń rządu. 


Z miejse kąpielowych. 


Truskawiec 12 sierpnia. 

Poczciwy ten Truskawiec.. Jestto jedyne 
zdaje się uzdrowiszo i to nietylko może w Ga- 
licji, ale nawet na całym świecie, które... oba- 
wia się napływu kuracjuszów. W tym napozór 
paradoksie, leży ogromnie wieie prawdy. Tutej- 
szy zarząd formalaie drży na samą myśł, gdyby 
tsk chorzy w jeszcze większej przybyli liczbie, 
aniżeli to się stało obecnie. Sask tu taki nie- 
słychany, jak na cdpuście jakim. Kąpieli maó- 
stwo sesób dofrosić sę nie może. Nie więc dzi- 
wnego, że przy takich warunk:ch myśl:ć nie 
można o jakiemś zwabianiu, lub też życzeniu so- 
bie większej liczby  kuracjuszów, którymby 
trzeba z konieczności odmówić tego, po co przy- 
iechali tj. kąpieli. 

Nasuwa się proste pytanie: a dlaczegoż 
ktoś interesowany nie weźmie się raz do wkła- 
dów, da inwestycji, czemu się nie zbuduje no- 
wych obsterniejszych łazienek, nie wystawi no- 
wego „Domu zdrojowego*? To pytanie zadają 
tu sobie wszyscy i nikt na nie odpowiedzieć 
nie jest w stanie. Jestto kwestja wschodnia w 
Truskaweu, której istotnie nikt nawet nie stara 
się rozwiązać. 

Trudne jest żądać od dzierławców, obecnie 
trzymających Truskawiec w swem ręku, aby 
dla piętnych oczu jego właścicieli czy wlaści- 
ciela (podabno ma nim być obecnie wyłącznie 
hr. Zóltowski), wkładali tu bajońskie na ich 
stosunki sumy, którychby poprostu zamorty- 
zować w przeciągu lat 4, jakie im jeszcze po- 
zostają z kontraktu, nie byli w staał.. Ale 
dlaczego interesowany w tem Arici nie 
zdecyduje się bodaj na zrobienie najniezbędniej- 
szych i naprawdę już o pomstę do firmamen- 
tów niebieskich wołających wkładów, toby wy- 
tłumaczyćby się dało nzszą znaną sławną „nie- 
praktycznością słowiańską* opiewaną przecz Pło- 
szowskiego. 

Rezultat jest taki, ża Truskawiec w obe- 
enym stanie tyle pozostawia do życzenia, że aż 
strach pomyśleć o tem. I to jest naturalne. 
Trnskawiec, który przed laty wystarczał dla 800 
kuracjuszy, nie moża wystarczyć dziś, gdzie 
dzięki wprost niewytlamaczonym swą propor- 
cją, wkładom dzierżawców i ich energji. fre- 
kwencja kuracjuszów w ciągu ostatnich lat 6, 
wzmogła się naraz de 4000 w sezonie i więcej. 
Przy wszelkich pozorach europejskości, w jakie 
uzdrowisko to zdołali przystroić dzierżawcy, po- 
został Truskawiec takim samym prawie, jakim 
był przez 19 laty. Nie pomoglo wystawienie ia- 
halacji systemu Wassmutha, urządzenie cudo- 
wnego wprest parku, zwanego „Adamówką”*, 
wystewienie tam imponującego krytego depta- 
ka, zbudowanie drugiej restauracji zakłsduwej, 
wyreperowanie staruszka, toczonego grzybem, 
jakim jest „kurhaus* tutejszy, sprawienie no- 
wych piuszowych mebli do truskawieckiego klu- 
bu itd. itd. Prawda, że na to wszystko wydali 

zierżawcy moc pieniędzy, jak na swoje sto- 
senki, ale to wszystke nie wystarcza. Nie ma 
kąpieli. Łazienki tzw. „Il. klasy* „budują się“ 
wprawdzie już od 4 lat, nie meżna ich jednak 
dokończyć, bo „właściciel* nia może się zdecy- 
dować na wyasygnowanie potrzebnych w tym 
celu pieniędzy, do czego się zresztą zobowiązał. 

Pczy końcu zeszłego sezenu widocznie w 
przystępie debrego humoru właściciel Truska- 
wca zwołał na naradę tutejszych lskarzy i ka- 
zał sobie przedstawić plan reformy choćby pro- 
wizorycznej zakładu. Przedlożono, co było naj 
pilaiejszegc, właściciel-magnat uznał za konie- 
czpe i w zimie obiecał wszystko to przeprowa- 
dzić. Obiecał... jak się okazało, bo lazienki do 
dziś niedokończone, źeódlo przecudownej wprost 
w leczniczych ssutkach i jedynej na całym świe- 
cie „Nafiusi* bezkarnie 1 najnieozatrzniej pod 


— Paa o bie nie pytal. 

— Pyłam zatem, czy pani 
mną mówić? 

— Bez keniecznej potrzeby, nie! 

— Ostrzegam, żeby to pani na złe nie 
wystło. 

— Nic gorszego spotkać mnie nie może. 

Żachnał się i umilał. Po chwili przyjechali 
na Nowy Świat. Wolscy mieszkali na dzuziem 
piętrze; otworzył lokaj; państwo są w domu. 

Taki sam ciemny przedpokój, ten sam za- 
duch raftaliny i gazu, salon był trochę inny, 
choć były panny w demu, potrzebna była re- 
klama talentów i estetycznych aSpiracyj. Forte- 
pian był otwarty, była jedna snać przybrana 
za muzykslną, ekran z wyhaftowanym jakimś 
cudakiem ptasiego rodu zasłaniał dół pieca, stól 
zdobiły popi:loiczki, drewniane noże do papie- 
ru itp. przedmioty sztuki, stesowanej bardzś 
elementarnie przez drugą zapewne paanę Wel- 
ską, nareszcie ostentacyjnie leżała rozlożona 
książka na kanapie, jakby przeć chwilą czyta- 
jąca wstala. 

Kazia wzięła książkę do rąk i spojrzała 
na tytul: „Korzon. Wewnętrzne dzieje Polski.“ 

Zaczęła ją przeglądać, ale chociaż otwarta 
była w połewie, mało co kart było przeciętych. 

Oczekiwanie się przedłużało. W głębi mie- 
szkasia słychać było ruch, szepty, dyskretne 
śmieszki, wreszcie ukazala się mama Wolska. 

I ta była tuszy okazałej, otyłość jeszcze ! 


nie raczy ze 


DY” W Niedxrielę i Swięta TBH 
Dwa Przedstawienia TRE 
jiennie przedstawienie o godzinie 8 wiecxorem. Karola Ludwika 9. 


slońcem jest Tapio iyane, stare wysłużone 
kotly zdrojowe co chwila pękają, wysłużony ru- 
rociąg także wymawia posłuszeństwo i... wszy- 
stro w porządku!.. Najlepiej na tem wyszli 
dzierżawcy, którzy wydali około 30 000 zl. na 
sprawienie olbrzymiego zbiornika betanowan=go 
dla solanki i surowicy siarczanej na Lipkach, 
licząc, że wobec zamierzonych reform Truska- 
wiec odrazu pózdzie w górę co do zapotrzebo- 
wania kąpieli, a oni swe pieniądze w ten spo- 
sób zamortyzują. Niechże się zdrowo cieszą... 

Na ogół, bawią się ludzie jak mogą, mi- 
mo, że dyrekcja zama, jako taka, może niezbyt 
bierze aobie tego rodzaju „objawy* towarzyskie 
p. t. publiczności do Serca. Marjażów sklejo- 
nych tego sezonu tyle, aż strach... Dotychczas 
naliczeno tych szczęśliwych par aż sześć... Nie- 
dlugo Truskawiec stanie się naprawdę przysło- 
wiowem eldoradam dla panien, pragnących szyb- 
ko wyjść za mąż... 

Z zabaw ostatnich wymienić należy „zaba- 
wę dziecięcą“ urządzoną przez „komitet pań* 
na dechód „Brata Alberta*. Dzięki niezmordo- 
wanej pracy pań Czapel:kiej, Mikackiej, Ska- 
rzyńskiej, Dobrzańskiej, Moraczewskiej, i., „kin- 
derbai* udał się znakomicie, tak, iż uzyskane 
na czysto okolo 200 zl. 

Z tem  wszystkiem  kuracjusze, mimo te 
wszystkie braki, nie tracą zbytnio humoru. Zje- 
chalo się ich tu tyie, jak na odpust jaki. Po- 
czciwi ludziska... Niczem się odstraszyć nie da- 
dzą. Leczenie cndowną „Naftusią*, „Mąrysią” i 
„Zosią*, mimo rozpaczliwe techniczne ramy, w 
jakie je oprawiono, odbywa się z wielkim za- 
palem na całej linji. Deptak wciąż przepełniony. 
Maóstwo osób znanych i „znakomitych! ze 
Lwowa i okolicy. Nie sposób wyliczyć wszy- 
stkich. Bawią tu: księstwo Adamowie Sapie- 
howie, księżna Leonowa Sapieżyna, hr. Żól- 
towski (właściciel), księstwo Adamowie Lubo- 
mirscy, Stanisławowa Dzieduszycka, Zdzisławo- 
wie Tarnowscy, Tadeusz Pilat, czlonek wydziału 
kraj. z córeczką i siostrą, br. Russocki, starosta 
z Brodów, pani Zakrzewska, szambelan Bogucki 
z siestrą, pp. Tadeuszcwie Czapelscy, Moraczew- 
scy, Tadeuszowie Rybkowscy, radca Nowakow- 
ski z Żoną, prof. dr. Surzycki z Czernichowa, 
architekt Moklowski i i. 

Zeszłej niedzieli koncertowała tu z dużem 
powodzeniem kasowem i artystyczaem panna 
Marja Kozłowska, śpiewaczka koloraturowa, 
koncertująca obecnie po zdrojowiskach w towa- 
rzystwie sympatyczuuj pianistki panny K owal- 
skiej. 

Jeszcze większe zaciekawienie budzi tu za- 
powizdziany koncert p. Ludwiga, śpiewaka 
opery lwowskiej i panny Arkawinównej, 
obecnie artystki teatru krakowskiego. Firma 
p. Ludwiga, doskonałego barytona i ulubieńca 
lwowskiej putliczności, a także panny Arkawi- 
nównej, znakomitej polskiej artystki, każe się 
ssodziewać, że koncert, który się odbędzie dnia 
15 bm., tj. w piątek, w święto M. B. Zielnej, 
będzie puattem kulminacyjnym tut jszego arty- 
stycznego sezonu. łaskawy swój współudział 
przyrzekla pani Pawlików-Nowakowska, 
doskonała i ceniona śpiewaczka estradowa. Je- 
szcze afiszów nie rozlepiono, a już bilety na ów 
koncert publiczność tutejsza chciwie rozchwy- 
tuje. Spodziewany jest duży zjazd z okolicy. 

Na najbliższą niedzielę zapowiedziany jest 
tu bal na dochód Tow. weteranów z r. 1863. 
Urządzeniem tego balu zajmie się kamitet upro- 
szonych pań. (n. s.) 


Z prowincji. 
(Uroczystość poświęcenia krzyżów). 
Rukomysz 12 sierpnia. 

Opodal Buczacza znajduje się mała wieś 
Rokomysz, należąca do p. Potockich. Jej to na- 
tura nię poskąpiła w niczem swoich czarów, tu 
gdzie tylko okiem rzucisz, widzisz przed sobą 
piękno dzieł Bożych. Strypa tu przesuwa się 
majestatycznie przez ogród dworski i część wsi; 
po lewym jej brzegu, dość górzystym, p ętrzą 
się skaliste kamieniołomy  dussztynu, o rozli- 
cznych rozpadlinach i szczelinach, po których 
to spada krystaliczna wada, mieniąca się tysią- 


bardziej uwydatniala | | bardziej uwydatniala suknia obesila, modna tu- obcisła, modna tu- 
aleta młodej matki dorastających córeczek. 

Kazia mimowoli przypomniała sokie zdanie 
Radlicza: „Warszawianka pod starość, jak się 
spasie, to na pokaz; jak wychudnie, to na po- 
strach !* 

Powstała na powitanie, pani Wolska prze- 
szyła ja, wzrokiem, potem krytycznie obejrzała 
toaletę i majestatycznie podała jej dłoń. 

— Bardzo mi miło poznać nowego członka 
redziny! Jakże się pani Warszawa podoba? 

Kazia się uśmiechnęła. Ile razy posłyszy 
dziś to pytanie. 

— Nie pierwszy raz tu jestem! — od- 
parla. — Chociaż, co prawda, mało jeszcze 
znam miasto. 

=-= Bywacie zapewne często w teatrze ? 
Prawda, że jeszcze nie sezen. Zaledwie od ty- 
godnis wróciliśmy z wód, nie mogę się jeszcze 
połapać. a 

— Byla ciocia, jak zwykle, w Trenczynie ? 
— spytal Andrzej. A a i 

— Nie. Doktor Morawski wyprawil nas do 
Zoppot. Jadźka byla bardzo osłabiona. Wiesz, 
pożegnaliśmy w Dreznie Zośkę, Zostala dla ma- 
larskich studjów. No i wiesz zapewne, że i 
Jadźka niadługo z nami zostanie! 

— Nie wiem, ale z góry życzenia składam. 

— W Zoppot poznaliśmy pana Bnkow- 
skiego. Zamożny obywatel z Ukrain! Są po 
słowie | (Ciąg datssy nastąpi). 
wS 

Bilety są wcześnie do 
nabycia w biurze dzien- 
ników Plohna, Lwów, 


s 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 15 sierpnia 1902. 


cem barw w promieniach słonecznych, dalej 


rozciąga się młody lasek, w którym w maju 
tak cudnie koncertuią śpiewacy Boży; tam zno- 
wu po prawym brzegu znajdują się pamiątk»- 
we groty św. Onufrego, patrona wsi. Legenda 
wiejska niesie, że tu miał św. pusielnik poku- 


tnicze życie prowadzić i ukrywać się w tych; pie-'" 


czarach. Rok rocznie 25-go czerwca: sękhadzą: 
się tu 
odwiedzają te skały i cerkiew, znajdującą się u 
ich stóp. Niedaleko cerkwi, staraniem -przewieł. 
ks. prałata Gomulickiego, powstala tu kaplica, 
do której wczorajsza uroczystcść zgromadziła 
liczny zastęp'pobożnych parafjan. Widzieliśmy. tu 
oprócz dość licznego duchowieństwa; p.-Justynę 
Rozwadov ską, pp. Władysławostwa Stojowskich, 
p. Zdzisławową Stojowską. p. Ignacego Wachawi- 
cza i wielu innych. O godzinie piątej, w ozna” 
czonym czasie ze wszech stron zaczęły nadcho- 
dzić prccesje z pobożnem pieniem fia ustąch. 
Były one z Buczacza, Dźwinogrodh, Podza- 
meczka, Petlikowiec. Naprzeciw nich wyszedł 
ks. pralat i wprowadził na dziedzinieć dworski, 
tu bowiem miały być krzyże poświęcóne, z po- 
wodu niegaścinności ks'ędza ruskiego, który nie 
chciał przyjąć krzyżów na dziedziniec cerkiewny, 
tłumacząc się tem na zaproszenie “ks. prałata, 
że wstydem byłoby dla jego parafjan wyjść z 
procesją z obdartemi chorągwiami — chociaż tak 
nie jest — i że p. kolator to sobłe "Mit za ga- 
sługę, by cerkiew ruską doprowadzić do upadku. 
Wobec tego krzyże poświęcono we dworze. 


Po dokonanym ceremonjale ruszyły tłumy 
w procesjonalnym pochodzie ku kaplicy. Wło- 
ścianie i panowie nieśli krzyże na przemian, a 
przed kaplicą sami księża wzięli duży krzyż na 
swe barki, a gdy już zatknięto krzyże, ozwały 
się salwy mcździerzowe. Ludzie biegną do dzwon- 
nicy, by uderzyć na cześć Najwyższego; tu 
znowu ksiądz ruski nie pozwala ruszyć dzwo- 
nów. Tymczasem ks. prałat zaczyna prześliczną 
naukę „o krzyżu świętym“. Ludzie, zwarci w 
jednym szeregu, z natężoną uwagą przysłuchują 
się słowom naszeg» krasomówcy; są one pro- 
ste, a takie gorące. Mówi przez nie dusza wiel- 
ka, której celem jest prowadzić ludzi do Boga. 
Ileżto pięknych myśli o tem krzyżu głosi! Mó- 
wi o Znaku krzyża, o jgo pochodzeniu i zna- 
lezieniu, o jego podwyższeniu, w końcu czem 
jest krzyż dla każdego człowieka: nieodstępnym 
towarzyszem ; z krzyżem się rodzi i krzyżem św. 
matka i kaplan go znaczą. z krzyżem cale życie 
ma do czynienia, z krzyżem umiera i krzyż mu 
na grobię zatykają. 

Po skończonej nauce i deaan pieśni 
nabożnych zaczęły się procesje rozchodzić, a 
równocześnie potoczył się wózek z księdzem ru- 
skim, który podążył do serdecznego sąsiada, by 
tam dowolnie uspokoić rozstrojone nerwy, bo 
mu ta ceremonja była, jak mówi przysłowie: 
„ością w gardle, kolką w boku i piekielną solą 
w oku*. Pararafjanom swoim surowo zabronił 
uczestni'zyć w ceremonji, tymczasem, jak je- 
den mąż, wszyscy słuchali w skupieniu dacha 
wzniosłych słów zlotoustego kaznodziej, gorsząc 
się bardzo nietaktownem po:tępowaniem swego 
duszpasterza. 


Jubileusz Kalwarji zebrzyńowskiej; 


Jeden z pątników nadsyła nam BS; NTAŻE. 
nia z odpustu jubileuszowego: 

-.. Z niemilknącymi śpiewami wiernych słoć 
Bogarodzicy, peśród szalonego natłoku; ścisku 
i rozgwaru, zajeżdżamy na stację. 
— Kalwarja, Kalwarja! — wolaję kordu- 
ktorzy. SERD 

Tu kres naszej podróży. Z otwartych drzwi 
wagonów wysypują się tłumy ludu. Obok pstre- 
katych spodnic widzisz wyelegantowane panie, 
przy jasnych, białych płócienkach ciemnieją 
ubiory surdutowców. Wszystkich tu znaleść mo- 
żesz: maluczcy obok wielkich, nizcy duchem 
wobec ogromów — garną się ku sterczącemn 
na wzgórzu klasztorowi, ku przybytkowi Królo- 
wej Polski. 

Wsryscy pamiętacie dobrze — nie potrze- 
buję wspominać — tę chwilę, kiedy Kmicic z 
trzema Kiemliczami w Sienkiewiczowskim „Po- 
topie*, ujrzawszy wyłaniającą się, a skąpaną w 
słonecznem świetle Jasną Górę, pada na kolana 
i rzewnemi usty śle do Niepokalanie Poczętej 
gorącą modlitwę. 

Zupełnie podobny obraz: 

Ugrupowani w partje, śpieszą pątnicy przez 
miasteczko ku klasztorowi. Na czele partji idzie 
jakiś „starszy*, niosąc krzyż. Jedna z pątniczek, 
posiadająca lepszy głos, śpiewa pieśń nabożną, 
a cała partja chórem jej wtóruje lub odpo- 
wiada. 

I bieży jedna partja za drugą —i tak cią- 
gle, zliczyć nie można, zda się — w nieskoń- 
czoność. 

Co ich tu ciągnie? Co skłania te tysiące 
do przybycia tu, w to miejsce? 

Zagaduję jakiegoś włościanina-pątnika : 

— A zdaleka to, ojcze, Pan Bóg pro- 
wadzi ? 

— Het z gór, z pod Limanowy. — Giężko 
człowiekowi na SETCU, nieszczęścia się na niego 
walą, spieszymy więc pekłonić się Mates (Bq- 
skiej i prosić o pomoc. 

- I tak rok rocznie? Mise | 

— Dyć tak! Jednego roku Pan Bóg lä- 
skawszy, biegniemy podziękować Mu za dobro 
dziejstwa i za łaski otrzymane. Miniodtgo reku 
Matka Boska pomogla, uciułało się trochatpie- 
niędzy i z wypasania bydła na bali-i z roli. 
luaczej tego lata: dziecię mi zmarło, chata się . 
spaliła, a dla biednego człeka — to wielkie nię- 
szczęście... Jakeśmy dzięki czynili dawniej, tak 
teraz będziemy Ją błagać o pomoc, « pzd 
o błogosławieństwo w pracy. TĘ 

— Daj Boże wam, ojcze, jak najlepiej + 


+1 ww. 


daj Boże! 
— Daj Boże i panu — dziękuję. Pochwa; 
lony ! 4- | 
— Na wieki! 


„Ot — i odpowiedź na pytanie... 
Cia ągnie nas tutaj i wiara i kegzieją i 
stnifość. 
"Wiara: dla dobrych i szczęśliwych . wiara 
"w moc Boską, że dalej tak szczęśliwie życie pot 
płynie, jeśli dobrymi zostaną. 
Nadzieja : dla złych nadzieja W, miłosierdzia 


boże, iż, jeśli się poprawią, Bóg za wstawie} 


niem Matki raczy im darować ich przewiny. ' 
Młość : jednych i drugich miłość ku bez- 
granicznej d: broci, łaskawoś i Orędowniczki na- 


tłumy pobożnych pielgrzymów którzy” i 


szej, Pacieszycielki utrapionych, Wspomożenia 
wiernych. 

Ufneść, z jaką plyniemy ku Królowej Anio- 
łów — ufqość ta zmusza nas do złożenia Jej 
hołdu Fary z czystych, nieskalanych ni bru- 
dem, ni grzechem — naszych EEC, 

"CŁeez idźtwy dalej. ? 

r dad fhkoą ku młastu. 

Ürego Bim nie znajdziesz ? : 

"Cytk, krążnik, pospolicie „karuzelą* zwa- 
ny; „zdjęcia najważniejszych wypadków*, jak 
głosi szyld węgiersko- (?) polski — ma tam być 
podobno przedstawiona chwila „autentyczna“, 
kiedy Luccheni zabija królowę Elżbietę (tableau I) 
— jest wszystko. Na to wszystko jest jedno 
świetne określenie: „Kalwarja*. * 

Tymczasem tłum pątników podąża dalej ku 
klasztorowi, a pieśń ich bije dalej i dalej... 

Tymczasem deszcz pluszcze monotonnie — 
wszak bez deszczu odpustu na Kalwarji nie 
masz! 

Przez położoną w środku miasta bramę: 
„Witajcie" pnie się kowpanja pątników ku kla- 
sztorowi, wzniesionemu na wzgórzu, otulonemu 
w niebo strzelającemi drzewami. Powoli blo- 
tnistą drogą zbliżamy się ku kościcłowi. Przed 
kościołem okiem nie dający sę zmierzyć tłum. 
Przy dziesięciu figurach świętych Pańskich, które 
połączone żelaznemi drzwiami, tworzą bramę — 
widać wspiętych pątników i środkiem aż po 
schody i w gląb kościoła utworzony szpaler, 
wzdluż którego co chwilę przemknie się biała 
komża księdza. 

Cato? 

Oczękują jakiegoś dostojnika kościoła. 

„Narnz ruch jakiś pośród zebranych, głowy 
ich, zwracają się ku dołowi ; kapela klasztorna 
poczyną grać pieśń i przy jej wtórze wjeżdża 
ks. biskup tarnowski dr. Leon Wałęga. Powóz 
staje „biskup wysiada zeń, a wziąwszy kropiel- 
nicę, kropi we cztery strony wiernych; potem 
pod, bałdzcpimem spieszy w mury kościelne... 

"Łudzie się rozbiegają po dróżkach. A mają 
którędy chodżić: wszak obejść 42 kaplic dróżko- 
wych, między temi 7 konsekrowanych koś:iołów 
— a wszystką porozrzucane po bliskich górach 
i pagórkaeń *- to dosyć. 

a y LJ b a 
Kalwarja 12 sierpnia. 
Rugh. „albrzymieja — nieprzeliczone rzesze 
patników spieszą ze wszech stron, pociągi zwo- 
żą wiernych, „dziennie po kilkanaście nadzwy- 
czajnych pociagów przywozi lud z Galicji, Ś!ą- 
ska, Moraw. 1, Węgier. 

Wogóle liczą już dziś ludu na 120000 
osób, a.jeszcze w ciągu dzisiejszej nocy przy- 
bedą nowe rzesze. W mieście ruch olbrzymi 
Komitet. „jubileuszowy rozwinął energiczną czyn- 
DOŚĆ, ns.ędzie w oknach widoieją kartki oznaj- 
miaiące o liczbie pomieścić się dających ludzi — 
również a każdym domu przestroga, iż tytoniu 
palić euy %olno. 

dnid wczorajszym odbyło się uroczyste 
przyjecie * Ślązaków, których zebrało się około 
10000 pod krzyżem wystawionym na pamiątkę 
jubileuszu pąpieskiego pod górą Ukrzyżowania. 
Zebranych pątników, na których czele przybyli 
ks. dziekan Józef Karowski z Rudziny, ks. Fran- 
ciszek Hawlas z Trzyńca, ks. Józef Czyż z Bię- 
dowie, oraz wielu innych — powitał gorącą 
przemową ks. kustosz Podworski, podnosząc, iż 
pobożność Ślązaków już z dawnych wieków 
jest znaną, gdyż, ak historja uczy, jeszcze w r. 
1612 pod przewodem ówczesnego księcia Adama 
Wacława przybyła wielka, z kilkunastu tysięcy 
łudzi zł.żona pielgrzymka. W gorących słowach 
zachęcał iks; kustosz Ślązaków do wstępywania 
w ślady swych przodków, do walczenia w obro- 
nie religji i ojczystego języka. 

W odpowiedzi ks. dziekan Józef Karowski 
z Rudziny: — podziękował za tak serdeczne 
i ciepłe płzyjącie, a wzywając swych rodaków, 
by: wzięli docserca słowa usłyszane — zapewnił 
zebranych w*imieniu przybyłych, iż serca ich 
zawsze: dła rTeiigji katolickiej i drogiej mowy 
polskiajsbić będą. 

Następnie ruszono w uroczystej procesji, 
wszyscy; .pałańcy ze świecami w rękach, pod 
kościoł gdzie ra placu Rajskim wygłosił do 
przybyłych pełne gorących i porywających słów 
kazanie. kg. Czesław Bogdalski, gwardjan Ber- 
nardymów z Dukli. 

Równocześnie ze Ślązakami przyszły pod 
przewodnictwem swych księży kilkutysięczne 
prelgrzyrażi z „Morawy. 

Dxś przybył pociągiem kąpielowym ks. bi- 
skup Wałęga. z»: 

Daisiejszę- nabożeństwo celebrowali OO. 
Karmelici, pod przewodem przeora ks. Michala 
Kasprzykiawieza — Nadeszła tu depesza od ks. 
arcybiskupa  sBilczewskiego, iż przyjechać nie 
może. — Natomiast oczekiwanym jest przyjazd 
ks. arcyhiskupa. Webera. — Ks. biskup Pelczar 
przyjeżdża Jutro. 
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„4 Lwów 14 s'erpnia. 

Stan pówietrnić Godzina 1% w południe 
<ieplata -+ 13" R. Pochmurno. 

Zjazd delegatów Komitetów jubilenszu 
M. Konopnickiej odbędzie się 16 bm. w Zako- 
panem. Porządek dzienny obrad obejmuje: 1) ter- 
min obchodu, 2) program uroezystości. Posiedzenie 
odbędzie się w lokalu towarzystwa tatrzańskiego o 
godz. 7 wieczcrem. 

Otwarcie „Domu Kościuszki“. 


Prof, Fr. 


.Prachnicki donosi nam, że „Dom Tad. Kościuszki“ 


ze względu na zdrowie uczniów, mających w nim 
znaleźć pomieszczenie, otwarty będzia dopiero dnia 
X września r. 1903, nie zaś w tym roku, jak myl- 


„kne podano poprzednio. 


2 


Szkoła krajowa szewska w Witkowie 
nowym święci w tym roku 10 lecie swego istnie- 


zmia z chlubnym dla kraju pożytkiem. Sprawozdanie 


szczegółowe o działalności szkoły w Witkowie wy- 
drukowało ministerstwo handlu w całości w swoim 
„Jahresbericht* i zaznaczyło, że jest to jedyna szkoła 
(2ga w całej Austrji), która nietylko kształci, ale i wy- 
chowuje dobrych rękodzielnikow, pcsiadəjąe internat 
założony przez ludzi dob:ej woli — i przysłało na- 
wet swego izdelegata radcę minist. Zinnbarga dla 
«kwiedzęnia szkoły, = da tego wyasygnowało komite- 
towi 200 kor. na roząterzeniś internatu. | 

te Samobójstwo: Wezoraj -popoludniu aatra 
się w swem mieszkaniw przy ul. 3 Maja 1. 19-ba. 
ron Seweryn Brunicki, właściciel Zsleszczyk i współ 
wl. ścicielłomłyaa parowego „Marja Helena* we Lwo- 


„FOR: 


wie. Przypuszczają, że powodem samobójstwa bylo 
opłakane położenie finansowe zmarłego. Z powodu 
odkrytych w maju 1892 r. nadużyć w gorzelni za- 
leszczyckiej, zapłacić miał bar. Brunicki grubą ka 
rę fiskalną. Majątek Zaleszczyki obciążony -byl poży- 
czką hipoteczną gal. Banku hipot. na? miijony :ko- 
Oprócz tego byly i'inne dlugi: :- W ostatdich 
czasach usiłował sprzedać majątek swój Zsteszczyki, 
2a który dawang; mu już '3,600,000 kor., żądał je- 
dnak 4 miljony,: "Na majątku zahipotekowaną jest 
druga żona x domuhr. Fredrówna z kwotą około mil- 
jona koron. 

W rod:inie zmarłego zdarzały się często samo- 
bójstwa. Pierwsza żona jego poderżnęła sobie gardlo 
syn jego z pierwszego małżeństwa, [jednoroczny o- 
chotnik, zastrzelił się w r. zeszłym we uwowie. 

Z drugiego małżeństwa pozostał syn kilkunasto- 
letni i dwoje małych dzieci. 

Zaciekłość hakatysty we Lwowie. Odno- 
śnie do notatki kronikarskiej, pod tym tytułem one- 
gdaj zamieszczonej, otrzymujemy następujące spro- 


stowanie: „Nieprawdą jest, jakoby p. Oskar Audrć, 
rachunku jednej z firm rękodzielniczych I sowskich 
nie chciał przyjąć i oświadczył, że we wszystkich 


światowych językach przyjmie tylko mie w polskim. 
Natomiast prawdą jest, że przebywając dopiero od 
kilku miesięcy we Lwowie i nie rozumiejąc po pol- 
sku, zażądał p. André od właściciela pracowni slu- 
sarskiej p. Wojciecha Kosiby, rachunku w języku 
dla siebie zrozumiałym, lub przynajmniej 
w takiem tłómaczeniu, do czego chyba najzupełniej 
sze miał prawo, przyczem wymienił mu obok języka 
niemieckiego, także język francuski, angielski i wło- 
ski. Nieprawdą dalej jest, jakoby p. Oskar And:é 
byl służalcem hakatystów, prawdą natomiast jest, 
że jest z urodzenia Włochem i nigdy przeciwko na- 
rodowości, aui też językowi polskiemu nie występo 
wał. Nieprawdą w końcu jest, jakoby p. Oskar Aa- 
dré „jął brać się do bójki", natomiast prawdą jest, 
że gdy p. Kosiba, czy też jego pełnomocnik w biu- 
rze p. André zachowywal się nie odpowiednio, a 
nawet stał się egresywnym, p. Andrć kazał mu 
biuro opuścić, poczem w obec dalszego oporu tego 
pana, ujął go jeden z funtcjonarjuszów za ramię i 
grzecznie, ale stanowczo wyprowadził go 
za drzwi. Tak się przedstawia rzeczywisty stan 
rzeczy. (Myśmy go też inaczej nie przedstawili, tylko 
w innej formie Krd ). 

Mickiewiczowskie pamiątki. W powiecie 
nowogródzkim bawił przez dwa tygodnie jak do 
noszą do Słowa — znany profesor literatury pol- 
skiej Kallenbach z Warszawy, w celu zwiedzenia 
rodzinnych stror Adama Mickiewicza. -— Profesor 
Kallenbach zajechał naprzód do Horodecznej, położo- 
nej o trzy wiorsty od Nowogródka, skąd przez kilka 
dni robił wycieczki do tego starożytnego miasteczka, 
zapoznsjąc się z jego zabytkami i pamiątkami i roz- 
pytując się uielicznych już staruszków miejscowych 
o tradycje i informacje z epoki Mickiewiczowskiej. 
Następnie spędził dwa dni w Szczorsach dla obsj- 
rzenia tamtejszej hibijoteki, potem najbardziej malo- 
wniczą częścią powiatu przez Sienieżyce, Czombrów, 
Worończę i Świteż udał się do pamiątkowych Tu- 
hanowicz do p. Józefy Tuhanowskiej. Stamtąd zrobił 
wycieczkę do Zaosia, zwiedził sąsiedni Skrobów, 
należący jeszcze do pp. Skoratowiczów, krewnych 
Mickiewicza ; wreszcie udał się do Wilna. W Tuha- 
nowiczach bawili w tym czasie także prof. Korzon i 
artysta-malarz Stachiewicz. 

Na Węgrzech obchodzoną ma być 19 wrze- 
śnia br. setna rocznica urodzin Karola  Kossuta. 
W program jej wejdą: nabożeństwa we wszystkicb 
kościołach kraju, zebrania i odczyty, iluminacje i 
galowe przedstawienia w teatrach. Celem  przypo- 
mnienia życia i zasług tego bohatera narodowego, 
wydrukowana i rozrzucona zostanie w 20 000 egzem- 
plarzach popularzie przez posła do parlamentu, Lu- 
dwika Hentallera, napisana breszura. lany posel, 
Wiktor Rakosi, pisze „Modlitwę za Kossuta”, która 
wydrukowana również w tysiącach egzemplarzy, 
odmówioną zostanie o jednym i tym samym czasie 
we wszystkich kościołach kraju, podczas uroczystych 
nabożeństw. Parlament węgierski przyrzekł wziąć 
in corpore czynny udział w przygotowywanych uro- 
czystościach jubileuszowych, które — jak głoszą już 
dzisiaj — zmienią się w olbrzymią manifestację 
narodową. 

Komitet macedoński wystosował — jak do- 
nosi Köln. Zeitung — do wszystkich rządów mo- 
carstw europejskich memorjał, pt.: „La question 
macedonienne et le saint comité  macedo-adriano- 
politain*, w którym przedstawia jaskrawe wypad- 
ki nadużyć tureckich i gwałtów, jakich Turcy do- 
puszają się na chrześcjanach w Macedonj:. Komitet 
wykazuje, że pod rządem tureckim o spodziewanych, 
a niezbędnych reformach mowy być nie może i do- 
maga się przeto, aby z Macedonji utworzono oso- 
bną prowincję turecką, rządzoną autonomicznie, 
składejącą się z wiłajetów Saloniki, Monastyru i 
Skoplji. Macedonja znajduje się w przededniu po- 
wstamia ; komitet uważa przeto za swój obowiązek 
przestrzedz mocarstwa i przypomnieć im prawa, 
jakie przyznał Macedończykom kongres berliński. 

Zmieniony gabinet angielski składa się 
ostatecznie z następujących ministrów, oprócz tych, 
którzy zasiadali już w danym gabinecie: kanclerzem 
księstwa Lancaster jest sir Walrond, Austen Gham- 
berlain (syn ministra kolonji) generalnym  pocztmi 
strzem, earl of Dudley lord-lejtnantem dla Irlandji 
(bez krzesła w gabinecie), Wyndham sekretarzem 
dla Irlandji, — margrabia òf Londonderry prezesem 
wydziału oświaty, Mac Ritchie kanclerzem skarbu, 
Douglas sekretarzem spraw wewnętrznych. Bez pra- 
wa zabierania głosu na posiedzeniach gabinetu, mia- 
nowani: lord Windsor pierwszym komisarzem robót 
publicznych, Actand Hood sejnowym sekretarzem 
ministerstwa skarbu, Hayes Fischer sekretarzem 
finansów, Forster komisarzem skarbu, earl Percy pod- 
sekretarzem stanu dla Indji, Cohrane podsekretarzem 
stanu spraw wewnętrznych, earl Hardwicke  podse- 
kretarzem stanu w ministerstwie wojny, Anson se- 
kretarzem sejmowym dla ministerstwa oświaty i 
Bonar Law sekretarzem sejmowym dla ministerstwa 
handlu. 

Z prywatnego życia Balfoura. Nowy an- 
gielski premier sypia najmniej 12 godzin dziennie, 
a niekiedy nawet dlużej Mów swoich nie układa szcze- 
gółowo, jak Wiliam Harcourt i nie dyktuje steno- 
grafom, jak Disraeli, lecz obmyśla je, leżąc w łóżku 
i notuje łylko główne zasadnicze punkty na skraw- 
kach papieru. Notatki te trzyma Balfour w ręku 
podczas wygłaszenia mowy, zagląda do nich od cza- 
su do czasu, a nigdy prawie nie zabraknie mu słów 
do wyłuszczania swotch motywów. Przerwy w po: 
toeryśtie wygłaszanych przemówieniach, konieczne 
do obmyśłenia e ich wątku; c tej ‘piciem 
wody. ; 

Niepokoje na Martynice. Dziś,” kiedy się 
już wulken Mont Pelée zupełnie uspokoił zaczynają 
na Martynice wybuchać gwałtowne niepokoje wśród 


samych mieszkańców wyspy. Oto pomiędzy zamie- 
szkałymi tam Europejczykami, mulatami i murzyna- 
mi przychodzi do tak gwałtownych, a ciągłych utar- 
czek i niepokojów, że wprost mowy nie ma, aby 
moźna tam rozpocząć roboty polne. Jeżeli zaś robo- 
ty te nie zostaną wkrótce - -rozpoczęte widmo głodu 
zacznie niebawór jaglądóć w oczy mieszkańcom nie- 
szczęśliwej. Wyspy. 

Spór Ktaviego z żydami. W jedoej z ga- 
zet żydowskich spotykamy korespondencję z Polągi, 
opisującą spór między żydami tamecznymi, a hrabią 
Tyszkiewiczem o pastwisko podmiejskie. Spór sięga 
czasów Jana Kazimierza, ktory przed 240 laty miał 
ofiarować gminie źydowskiej w Połądze ziemię pod 
budowę bóżnicy, mikwy itd., a po za tem plac na 
pastwisko, spisując tę darowiznę na pergaminie 
„zlotemi literami“. Przed laty 40 gdy hr. Tyszkie- 
wicz nabył cale iniasteczko, zaczął się proces mie- 
dzy mim, a gminą o pastwisko, które zdaniem hra- 
biego, nie należało do darowizny. W roku zeszłym 
proces został w Petersburgu przez żydów wygrany, 
ale zapewne nie w ostatniej instancji, gdyż w 
czerwcu br br. Tyszkiewicz kazał tymczasowo ogro- 
dzić parkanem to pastwisko. W bóżnicy zaczęły się 
narady nad tą sprawą, które wywołały wdanie się 
policji w ten spór dziwny, ponieważ zgodnie z u- 
chwałą, zapadłą w bóżnicy, żydzi samowolnie zbu- 
rzyli parkan. 

Usiłowane morderstwo i samobójstwo. 
Znowu rozegrała się w Berlinie tragedja miłosna, 
której ofiarą padnie życia ludzkie Konduktor Pawel 
Schmidt, 32 lat liczący, zatrudniony przy kolei pod- 
ziemnej pod Spreą, sraa? 8 b. m niebezpiecznie 
narzeczoną swoją, 19letnią Amaudę Liidersdorfównę, 
która mu prowadziła gospodarstwo domowe, dwoma 
strzałami rewclwerowymi, poczem strzelił sobie w 
głowę Oboje przewiezieni zostali do szpitala w sta: 
nie nieprzytownym. 

Schmidt poznał przed rokiem Liidersdorfównę. 
Na skutek jego nalegań opuściła ona posadę w 
Strelau i zamieszkała z nim razem we wspólnem 
mieszkaniu. Oa był odnajemcą, ona była gospody- 
mą. Obircywał jej rychło ją poślubić Zapowiedzi 
już wyszły, a termin ślubu przed urzędem pokoju 
naznaczono na 17 lipca b. r. Nagle zmienił Schmidt 
swoje zamiary. Nie stawił się do ślubu, ale odwie- 
dził w tym czasie krewnych, zamieszkałych w Für- 
steawaldzie. Narzeczona jednak nie chcąc opuścić 
gospodarstwa, pozostała w mieszkaniu, do którego 
wrócił Schmidt i sypiał w kuchni. Nie dawał jednak 
Lidersdorfównej pieniędzy na gospodarstwo, lecz 
daweł jej od czasu do czasu drobne kwoty, chcąc 
się jej pozbyć Liidersdorfówna utrzymywała się te- 
dy same zarabiając szyciem. 

Dnia 8 bm. z rana usłyszeli mieszkańcy domu 
kilka strzałów w mieszkaniu Schmidta. W chwilę 
później widzieli Szhmidta wychodzącego z domu ze 
skrwawioną głową. Niedługo potem wrócił, zadzwo* 
nil do dzwi mieszkania, a gdy nikt nie otwierał, 
otworzył sobie drzwi sam i wszedł do mieszkania. 
Zgłaszał się do służby, ale kontrolor kazał mu pójść 
do domu, bo był obwiązany i skrwawiony. Kontro- 
lor poszedł za nim, aż do mieszkania, gdzie pu 
szczono go dopiero wówczas, gdy wraz z zawiado- 
wcą domu energicznie się tego domagał. Schmidt 
na zapytanie co zaszło, nie dawał zgoła odpowie- 
dzi. Stan rzeczy wkrótce się wyjaśnił. Gdy bowiem 
obaj mężczyżni weszli do mieszkania zobaczyli na 
podłodze cgromne plamy krwi, a ciężko ranną dzie- 
wczynę leżąca na łóżku w kuchni. Zawołano policję 
i lekarza, który stwierdził, że Liiiersdorfówna o 
trzymała strzał w głowę i w brzuch, Schmidt zaś 
również ranny w głowę otrzymał strzał w prawe u- 
cho, a kula ugrzęzła w głowie. 

Schmidt twierdził, że narzeczona strzeliła usj- 
pierw do niego, a potem do siebie. Dziewczyna zaś, 
w chwili gdy wróciła do przytomności opowiedziała, 
iż gdy zajęta była w kuchni robieniem szczypek, 
Schmidt, leżąc w łóżku, strzelił do niej dwukrotnie, 
poczem strzelił do siebie i wybiegł z mieszkania. 

Po przeprowadzeniu oględzin sądowo-lekarskich 
mieszkanie zamknięto, a oboje rannych odwieziono 
do szpitala, gdzie łyciu obojga zagraża niebezpie- 
czeństwo. Motywa strasznego czynu dotąd nie są 
wyjaśnione. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
13 sierpnia 1902, godzina 7 rano notują: Haparanda 
--18:8, Uleaborg +11 4, Petersburg -|-11'9, Stock- 
holm  --14'4, Wilno +140, Warszawa +-12'2, 
Moskwa -|-14'1, Kijów -|-14'9, Stornoway + 8'9, 
Scilly -+ 15:0, Borkum --14'4, Keitum -+ 120, 
Hamburg -+ 10:8, Memel + 13:6, Berlin + 124, 
I:le de Aix +14 O, Paryż +109, Monachium -+ 9'4, 
Bregencja -- 10'2, Praga -+ 10-8, Wiedeń -|-11'4, 
Budapeszt-|-13'3, Hermanstadt+-13 3, Lesina-|-23 5, 
Tryjest --180, Fiorencja -+ 18'7, Rzym +-21'2, 
Neapol --21*0, Palermo + 23'2. Ciśnienie powie- 
trza podniosło się nieco na zachodzie, opadło zaś 
znacznie na wschodzie i wahało się w Austro-Wę- 
grzech pomiędzy 755 mm. w Galicji wschodniej 
a 764 mm. w północnym Tyrolu. Pogoda na za- 
chodzie zmienna na wschodzie chmurna i dżdłysta, 
Prognoza: Zmiennie, miejscowe opady, chłodno. 


Z krajn. 


Mielnica nad Dniestrem. (Festyn). W nie- 
dzielę 10 bm. odbył się tu festyn ne dochód fun- 
duszu odbudowy starożytnego kościoła w pamiętnych 
Okopach św. Trójcy. Ruiny tej świątyni stoją stąd 
o mil parę i — da Bóg — wkrótce przestaną być 
ruinami. Festyn przynióg czystego dochodu 150 ko- 
ron. Aby kościół jeszcze przed zimą mógł stanąć 
pod dachem, potrzeba dalszych wpływów kasowych 
i dlatego należy przypomnieć ofiarnemu na takie cele 
społeczeństwu, że wszelkie datki na cel powyższy 
zbiera i przyjmuje komitet odbudowy kościoła w O- 
kopach św. Trójcy do rąk przewodniczącego hr. 
Mieczysława Borkowskiego w Mielnicy (poczta loco). 

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpie- 
lowym św. Anny, przy ulicy Akademi- 
ckiej l. 10, otwarty został do użytku pu- 
blicznego z dniem 2 czerwca. 

* Samuel Reich, restaurator, Rynek 5, po 
złożeniu egzaminu na wyrób słodzony'h napojów 
spirytusowych rozolisów, likierów i rumu, otrzymał 
kartę przemysłową. 

* Nieszczęśliwa matka. Żyje we Lwowie nieszcześli- 
wa słaba kobieta, obarczona trojgiem drobnych dzieci, 
wraz z niemi ostateczny cierpiąc niadostatek. Ni oparcia 
nigdzie, ni pomocy z nikąd, dziś oma niem, gdyż mąż 
jej i ojciec jej, dzieci. który przez dłsgi szereg let cięż- 
kiem i gorzkiem czynił jej życie», skazany zostił na dłu» 
; goletnie więzienie: 1ilei hbohateństwa i. mieścić b'e mnsi w 

'ersi tej osamataionej, <kobiętys sktócą, na swych” słabych 
w; „dźwigać musil s trojg i owych... opuszczonych 
- przeż | ojca piskląt. ten tylko pojąć zdoła, który zna całą 
ótchłdń - nieszczęścia, w jakie 
Doprawdy, słuszną i godziwą byłoby rzeczą, gdyby ci, 
którym Bóg rodzinnego szczęścia i dni promiennych nie 
poskąpił, zechcieli ich okruchami obdarzyć nieszczęśliwą. 


wpadła ta nieszczęśliwa . 


Łaskawe datki „dla nieszczęśliwej matki“, przyjmuje admi- 
nistracja naszego pisma. 

* Koncert muzyki kolejowe] odbędzie się jutro w 
piątek na polance pod kopcem Unji lubelskiej. 


Notatki literackie i artystyczne, 


Wystawy polskich malarzy. Łodzianin, p. 
Konstanty Woźniak, organizator wystawy Sienkiewi- 
czowskiej w Wilnie, Petersburgu i Moskwie, zachę- 
cony powodzeniem wystawy Sienkiewiczowskiej, po- 
stanowił urządzić w październiku . w. Petersburgu i 
Moskwie wystawy pierwszorzędnych rmaiarzów pol- 
skich, na co uzyskał już pozwolenie wiudz. Obe- 
cnie zajął się gromadzeniem odpowiedniej kolekcji 
obrazów. 

Dzienniczek bibljograficzny. Nowe książki 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie. 

Bourget P. Cień (Le fantôme) tłumaczyła 
z francuskiego W. Nałęcz 2 kor. Brandowski 
St. „Bracia szlachta" komedja szlachecka w 4 aktach 
2 kor. 40 hal. Bregman dr. L. Leczenie pijaków 
i walka z alkoholizmem 80 hal. Drzewiecki H. 
Pisownia polska. Wykład elementarny z ćwiczeniami 
i dyktandami. W oprawie 1 kor. 85 hal. Homułl 
ko M. Przewodnik dla ślusarzy. Z 403 rysunkami 
w tekscie 2 kor. J. dr. A Bartosz Głowacki 10 
hal. Jasieńczyk. Dziesięć lat niewoli moskiew- 
skiej 3 kor. Kipling R. Księga puszczy 2 kor. 
60 hal. Koneczny dr. Fr. Dzieje Polski za Pia- 
stów 3 korony, w oprawie 4 korony 20  halerzy. 
Kubisz J. Z niwy Śląskiej. (Wiersze) 3 kor. Lu- 
tosławski W. Wykłady jagiellońskie. Tom drugi. 
Poprzednicy Platona. Wydanie ludowe. W oprawie 
1 kor. 50 hai. Maeterlinck M. Intruz z fracu- 
skiego przełożył Z. Byłkowski 50 hal. Mercier 
dr. Psychologja. Przekład An  Kresnowolskiego 9 
10 hal. Morris W. Sztuka, jej troski i nadzieje. 
I. Sztuki niższe 1 kor. 60 hal Morris W. Wie- 
ści z nikąd, powieść utopijna. Przekład z angielskie- 
go M. Kreczowskiej Z portretem autora 2 kor. 
Sempołowski dr. A. Nasze trawy łąkowe ich 
opis, produkcja nasienia i układanie mięszanek z 77 
rycinami 4 kor. Słowniczek chemiczny. I. zwią- 
zki nieorganiczne 52 hal. Stenert dr. L Rady 
sąsiada w chorobach inwentarza, czyli w jaki spo- 
sób ma gospodarz inwentarz chory pielęgnować i 
leczyć. Długoletnie doświadczenia. Przetłumaczył! J. 
Starkowski, w oprawie 3 kor. Stutzer dr A. 
Nauka o nawozach. Krótk e wskazówki o wiasno* 
ściach i użyt owaniu nawozów używanych w rolni- 
ctwie Przekład z 13 go nowoopracowanego wydania 
2 kor. 40 hal. Snesser dr. T. Wstawa przemy- 
siowa. W oprawie 8 kor. Turnau J. Uprawa bu 
raków cukrowych i pastewnych. z 8 rycinami w 
tekście 60 hal. Uh ma dr. P. G Terspja ogólna 
chorób skóry. Z niemieckiego przełożyli dr. J. Gra- 
bowski i dr. H Zukowski 4 kor. 70 hal Viguon 
dr. P. Całun Jezusa Chrystusa. Studjum naukowe, 
z illustracjami 2 kor. 10 hal. Wartenberg dr. 
M. Obront metafizyki. Krytyczny wstęp do metafi 
zyki 3 kor. 


Dojazd tramwajowy do dworca. 


Dyrekcja kolei państwowych we Lwowie 
wypowiedziała obydw m tramwajom, elektry- 
cznemu i konnemu, począwszy od dnia ł listo- 
pada r. 1903 prawo dojazdu do dworca kole- 
jowego dzisiejszymi torami, a gminie miasta 
Lwowa, jako właścicielce tramwaju elektrycznego 
proponuje przesunięcie ruchu tym tramwajem 
z lewej na prawą sironę alei kolejowej, tak, 
aby ewentualnie obydwa tramwaje miały swój 
punkt końcowy w pobliżu stanowisk dorożkar- 
skich. Motywem tego zarządzenia kolei państwo- 
wej jest mniemanie, że tramwaj elektryczny 
tamuje swobodny dojazd do magazynów kole- 
jowych, znajdujących się po lewej stronie alei 
kolejowej. 

Dyrekcja koleji państwowych pragnie z 
chwilą oddania do użytku nowego dworca ko- 
lejowego, wyznaczyć lewą stronę alei dla ruchu 
powozów i darożek, pośrodku ustawić duże 
kandelabry do oświetlenia alei (w miejsce dzi- 
siejszych, kulistych latarń po obu jej stronach), 
tylko zaś stronę prawą odstąpić dla ruchu tram- 
wajów. Ażeby gmina mogła łatwiej z tego klo- 
potu, w jaki ją dyrekcja koleji państwowych 
wpędziła, wybrnąć, wspomniana dyrekcja wy- 
powiedziała także prawo dojazdu tramwajowi 
konnemu. 

Gmina przedewszystkiem zwróciła się do 
dyrekcji kolejowej Z przedstawieniem, że prawa 
strona nie zdoła obydwu tramwajów  pomie- 
ścić, jeśli ruch ma być prawidlowy, a nieszczę- 
śliwe wypadki wszutek karambolów wykluczo- 
ne. Lecz to nie odniosło żadnego skutku; dy- 
rekcja wypowiedzenia cofnąć nie chce. Zapro- 
ponowała ona jedynie, aby tramwaj elektry- 
czny ułożył sobie szyny wewnątrz torów tram- 
waju konnego. Urządzenie takie zdaniem 
fachowych organów gminy — nie byloby pra- 
ktyczaem, a kosztownem. Dyrektor tramwaju e- 
lektrycznego podał plam oszczęduiejszy. Oto mia- 
nowicie proponuje dla obydwóch tramwajów 
jedną szynę w każdym kierunku (dojazdo- 
wym i powrotnym) wspólną. Ponieważ roz- 
piętość kól tramwaju konnego od elektrycznego 
jest większa o jakie 20 cm., przeto za każdą 
parą szyn, zastosowanych do tramwaju elektry- 
cznego, miałaby być — wedłu tego projektu — 
trzecia szyna, która z pierwszą stanowiłaby tor 
tramwaju konnego. Jasnem jest iednak, że przy 
takiej spółce, ruch tramwajowy napotykałby na 
niezmierne trudności; zważmy chociażby to, że 
chyżość obydwu tramwajów nie jest jedna- 
kows, ciągle więc jeden musiałby czekać, aż 
drugi dojedzie na zwrotnicę i ustąpi z któregoś 
toru; viemniej kłopotu byłoby w razie katakli- 
zmów, jakim podlegają nietylko wozy elektry- 
czne, licz i szkapięta tramwaju konnego. 

Trzeba więc obmy:leć inny sposób rozwi- 
klania, tem bardziej, że gmina musi mieć swo- 
bodny i bezpieczny dojazd aż dv budynku filji 
pocztowej obok dworca, albowiem na ukończe- 
niu są rokowania z dyrekcją pocztową o to, by 
gmina objęła w przedsięb orstwo odwożenie na 
kolej pakunków, przesyłanych pocztą. W tym 
celu ma pójść tor aż przed budynek pocztowy; 
przewożenie przesylek uskuteczniane będzie w spe- 
cjalnych wozach towarowych, poruszanych — 
rozumie się — elektrycznością. 

Departament techniczny magistratu przygo- 
.tował więc inne wuioski, których na razie po- 
dąwać nie możemy, aby nie przeszkadzać pra- 
widlowemu biegowi tej sprawy. Skoro wybraną 
zostanie komisja elektryczna, rzecz ta natych= 
miast zostanie jej przedłożona dla dalszego za- 
łatwienia — naturałnie po myśli dobra gminy 
i wygody, a bezpieczeństwa publicznego. 


Peleryn 


gumowe 


męsšie i damskie, PELERYNY i HAWELOKI 
lodenowe nieprzemakalne 


DES" od zir. 9, 12, 15 do 25 "E 
PARASOLE od deszczu i słońca. 


Marcin Müller 
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"zu niebu stary cyprys. 
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Strejki rolne. 


. Z Kopyczyniec piszą nam, że dnia 12 
sierpnia odbyła się w Sądzie powiatowym roz- 
prawa przeciwko Mikolajowi Babyszowi z Ha- 
dynkowiec, słucbaczowi filozofii w Wiedniu, o 
podburząnie ludu do strejku, Oskarżony na mo- 
cy zeznań świadków, Został skazany na 10 dni 
aresztu, zamienionego na karę pieniężną, prze- 
ciwko czemu zgłosił odwołanie, a funkcjonariusz 
prckurątorji państwa przeciw zamianie kary 
ar.sztu na grzywne. Odbędzie się więc zakoń- 
czenie tej sprawy w Tarnopolu. Oskarżonego 
wspomagał właściciel Hadynkowiec p. Artur Za- 
ręba Cielecki w szkołach i na uniwersytecie. 
Dragoni pozostają jeszcze tutaj dla bezpie- 
czeństwa. 

W pow. zaleszczyckim w Burakówce 
strejk ustał. Jak Diło donosi, bojkot żydowskich 
skle,ów i karczem trwa dale. Siedmiu przy- 
wódcó* tego bojkoiu, którzy stali na warcie i 
idących do karczmy chłopów fantowali, areszto- 
wano i odstawiono do sądu w Tłustem. 

pow. brodzkim w Taporowie, tam- 
tejszy Proboszcz rz. kat. ks. Tymoczko nakła- 
pial cliopów do roboty i przestrzegał ich, aby 
nie słuchali agitatorów, gdyż cesarz nie kazał 
strejkować, a tylko sgitatorzy celem obałamu- 
cenia chłopów, rozsiewają takie wieści. Diło na- 
pada za to na ks. Tymoczkę i z radością, go- 
dną lepszej sprawy, stwierdza, iż przemowa ks. 
gmoczki nie odniosła skutku, gdyż chłopi nie 
wyszli do pracy. 

Sąd przemyślański wytoczył proces 
akademikom Kusznirowi i Kekyszowi, pierwsze- 
mu o zbrodnię zaburzenia spokoju publicznego, 
a drugiemu o wywołanie zbiegowiska. 

W pow. czortkowskim, w Żwinięczu, 
aresztowano wszystkich członków komitetu strej- 
kowego. Nadto aresztowano dwóch włościan, 
którzy grozili babie, idącej do roboty. 

„, Z pow. kamioneckiego doncszą nam, 
Iż w pow. tym strejk nie bylby wybuchł, bylby 
nie przybrał takich rozmiarów, gdyby nie po- 
stępowanie ks Łyszki, administratora w Kozło- 
wie, który wespół z ks. Zietskim, parochem 
w Starym Milatynie, sgitował wszędzie za strej- 
kiem. W Kozłowie chłopi nie chcieli strejkować, 
ale namówił ich do tego ks. Łyszko. Ksiądz ten 
już jako wikary w Busku dał sę poznać jako 
agitator i wróg Polaków. 

* 


a | 

O strejkach rolnych donoszą nam: 

W pow. złoczowskim, przemyślań- 
skim i buczackim, strejki zupelnie ustały. 

W pow. husiatyńskim można również 
uważać strejki za ukończone; we wszys kich 
niemal gminach pracują już miejscow: robo- 
tnicy. 

W pow. kamioneckim położenie się 
stopniowo poprawia, przyszło do ugcdy w Ze- 
lechowie wielkim i małym ; w gminach Wolicy 
derewlaństiejj Sokolu i Dziedziłowie, pracują 
obcy robotnicy bez przeszkody. Z Dziedzilowa 
cofnięto asystencję wojskową. 


Krwawe dni czerwcowe. 
(Z izby sądowej). 
Lwów 14 sierpnia. 

Dziś rozpoczęła się przesłuchiwanie oskar- 
żonych, pozostających w więzieniu śledczem. 

Pierwszego przesłuchano Antoniego Luba- 
cza, któremu akt oskarżenia zarzuca, że w dniu 
krytycznym spędzał z roboty brukarzy miejskich 
pracujących na vl. Marszałkowskiej. Do winy 
się nie poczuwa, przestrzegał tylko brukarzy, że 
jeśli roboty nie zaprzestaną, moglaby ich spo- 
tkać jakaś nieprzyjemność, — na to odpowie- 
dzieli brukarze, że wnet skończą i pójdą, włożą 
tylko parę kostek, aby jaki koń nie złamał nogi. 

Jan Jankowski, oskarżony o to samo 
co poprzedni, tłomaczy sie, że szedł z Zamar- 
stynowa na ul. Krzyżową z bucikami do szew- 
ca. Brukarzom powiedział tylko: „Dzień dobry, 
dobrzy ludzie, nie róbcie, bo przyjdzie „klumpa“ 
z krakowskiego i porozbija wam głowy." Bru- 
karze powiedzieli mu na to, „baciarze, robić się 
im nie chce, strejkują sami i drugim robić nie 
dadzą.“ 

Przewodniczący wykazuje oskarżonemu 
sprzeczności w jego zeznaniach poczynionych w 
śledztwie, a dzisiejszych. Różnią się także za- 
sadniczo jego zeznania od zeznań osk. Zu- 
bacza. 

Jan Słotwiński jest pośrednim sprawcą 
i inicjatorem rozlewu krwi na pl. Strzeleckim. 
Jest on tym, który pierwszy rzucił się na po- 
wracającą z ćwiczeń kompanję 15 pp. Zeznaje 
on, że widział, jak ze środka trzeciej lub czwar- 
tej roty, wyskoczył nagle jakiś żołnierz, zbliżył 


| się do stojącej w odległości 3 do 4 kroków ko- | że szedł po chleb, a tylko tlum potrącił 


biety, uderzył ją i znowu uciekl do śrcdka sze- 
regów. Wówczas oburzony Słotwiński krzyknął: 
„za co ją bijesz bydłaku?* a wtedy aresztowali 
go żołnierze na rozkaz oficera i pobili. 

Przewodniczący. przypomina. oskarżonemu, , 
że jego to postępowanie wywcłało katastrofę. 
W śledztwie zresztą zeznał inaczej., 

Józef Czop — rzucał kamieniami na hu- 
zarów i bil szyby w strażnicy ogniowej. Szedł 
do miasta, aby kupić sobie konewkę. Za co 
go aresztowano, nie wie. Po aresztowaniu go 
komisarz policji uderzył go kułakiem w bok. © 

Przewodn.: A sam dyrektor policji, 
nie bil was? 

Osk.: Nie. 

Świadek. Dr. Aleksander Czoło 
w ski, archiwista miejski, opisuje sceny jakich 
wieownią był plac Strzelecki i całą grozę ka- 
miennego gradu, jaki zniszczył wszystkie szyby 
w ogniowej strażnicy i wszystkich domów na 
placu Strzeleckim. Opisuje jak tłum szalał po 
placu i stawiał barykady, wyłamywał ramy 
okien w parterze i niszczył i druzgotal wszystke, 
co mu się pcd rękę nawinęło. Huzarów obrzu- 
cano ciągle gradem kamieni. Jednym z tych, 
którzy na huzarów rzucali, był oskarżony Czop. 
Przy aresztowaniu go znaleziono jego kieszenie 
wyładowane kamieniami, w rękach trzymał 
także kamienie. 

Jaki byl ogólny nastrój tłumu, dość po- 
wiedzieć, że kobiety donosiły w fartuchach ka- 
mienie mężczyznom stojącym na Wałach. Inni 
znowu, dostali się na dach jednej z kamienic, 
tu rozebrali komin i cegłami rzucali z dacbu na 
wojsko. 

Skonfcontowany ze świadkiem osk. Czop, 
przeczy jego zeznaniom i twierdzi, że dr. Czo- 
łowski fałszywie przysiągł i ma widocznie złość 
do niego. 

Przewodn. karci Czopa za niewlasciwe 
wyrażanie się, dr. Czołowski nie znał go prze- 
cie nigdy przedtem. 

Michał Boraczek  cskarżony także 
o rzucanie kamieniami, do żadnej się winy nie 
poczuwa. Za co go aresztowano nie wie. 

Michail Ka ralma, oskarżony o rzucanie 
kamieniami zeznaje: Na placu Strzeleckim przy- 
stąpil do niego policjant i złapał za kark po- 
wiedział: „Bracie, chodź do klatki. Wpra- 
wdzie znaleziono u niego przy rewizji w kie- 
szeni kamień, no, ale on schował go tam w 
zupelnie innym celu. Rzucać nim na wojsko 
nie chciał — broń Boże! 

| Marcin Hekto r, do rzucania kamieniami 
nie przyznaje się. 

Markus Lówenhaar, oskarżony 0 rzu- 
canie kamieniami, nie wie, za eo go areszto- 
wano. Był wprawdzie podczas szarży buzarów 
na placu Strzeleckim, ale inkasował tam wtedy 
pieniądze od członków stow. pomocników han- 
dlowych. 

Osk. Jędrzej Kuziów i Ilko Szpak nie 
przyznają się do żadnej winy. 

Osk. Teleżyński, który wedle aktu 
oskarżenia, wobec wojska odsłonił piersi i ka- 
zał strzelać do siebie, tłumaczy się, że podaiósł 
tylko połę surduta i powiedział: „za cóż mię 
będą strzelać P*. Wojska, ani policji z karabi- 
nami nie widział, stąd też i nie mógł ich pro- 
wokować. 

Stanisław Kukurewicz oskarżony o ta, 

że wyzywał wojsko do strzelania, twierdzi, że 
poszedl na ul. Strzelecką po wapno. Powiedział 
tylko na widok wojska: „Niech strzelają, za 
cóż do mnie strzelać będą?" 
Audrzej Mandzij oskarżony o to, że ob- 
rzucili na pl. Krakowskim obelgami policję i 
rzuciwszy na nich kamieniem, trafił nim jakąś 
kobietę. Żeznaje, że byl pijany i nie pamięta, 
co się tam działo. 

Seńko Stebelka, służący hotelu War- 
szawskiego, oskarżony jest o to, że na policjan- 
ta zamachnął się drągiem. Twierdzi, że szedl o 
2 popoł. na ul. Słoneczną po cukier. Na placu 
Krakowskim, nie wiedzieć skąd, upadł kolo 
niego na ziemię drąy i uderzył go w kolano. 
W tej chwili policjant rąbnąl go szablą po glo- 
wie. Sam prosil, aby go policjant zaprowadził 
na stację ratunkową. 

Gerwazy Łokietka oskarżony jest o rzu- 
canie kamieniami na wojsko. Przyznaje się, że 
rzucał kamieniami na wojsko, czynił to dlatego 
jednak, że inni ludzie rzucali też i grozili mu 
biciem, jeśli i on rzucać nie będzie. 

Jan Padura oskarżony o usiłowane prze- 
darcie się przez kordon wojskowy i o obrzuce- 
nie obelgami żolnierzy, tłómaczy się, że widział, 
że szli inni, więc i on poszedł. Nic nikomu nie 
mówil, nikogo nie trącał. > 

Jędrzej Korale wicz, oskarżony jest o to, 
że wyrywal SZpyrę Z rąk policji. Tłómaczy się, | 


(6b) N. A. LEJKIN. 


W GOŚCINIE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 


Równej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 
Konstantynopola. 
Z oryginału rosyjskiego przełożył 
KL. K. 


Wjechali na brzeg turecki i ruszyli długą 
ulicą, po której biegł tramwaj jednokonny. Ulica 
miala murowane kamienice w guście na pół 
europejskim, trotoary i latarnie gazowe. Parter 
domów zajmowały otwarte naoścież sklepy. Wy- 
glądały z nich tureckie fezy, w stroju europej- 
skim, lub w kurtkach i szarawarach tureckich. 
Byly to wylącznie sklepy z wiktualami, lub 
z drzewem opałowem. Widać było polana drze- 
wa, węgiel drzewny i kamienny. Trafiały się 
także place puste, siużące za skład materjałów 
budowlanych, desek, klcców, cegły, kamienia, 
beczek z cementem. Powóz przejechał obok 
cmentarza tureckiego, widocznie już zamkniętego. 
Były na nim nagrobki tureckie — tumby, u- 
Tu i ówdzie wznosił się 
Kamienne ogrodzenie 
walilo się ze starości i opuszczenia. 

— Diwan-Joli... Najpierwszy ulica w Stam- 
bułe, — objaśniał Nirenberg. — To tak jest, 
jak w Petersburgu Newski Prospekt, — dodał. 

— No, tu już cbyba nie ma najmniejszego 


FOTA MIKOLASCY I Sp. 


Lwów — Pasaż Mikolascha. 


podobieństwa | — zawołała Głafira Semenówna. 
— Już raczej ta ulica przypomina Wielki Pro- 
spekt na stronie petersburskiej, 
razie tamten znacznie szerszy. Prawda, 
kolaju ? m | 

— A niby tak... Tutaj, podobnie, jak na 
Wielkim Prospekcie, trafiają się ogródki o kil- 
ku drzewach. 

— Tutaj, na podwórzach jest dużo ogród- 
ków, efendi, — odezwal się z kozla Nirenberg. 
— Ale więcej jeszcze ogródków znajduje się 
przy malych uliczkach, które przecinają Diwan- 
Joli. Domki tam malutkie, każdy dla jednej ro- 
dziny, drewniane, ale przy każdym Z nich na 
podwórku jest ogródek, albo przynajmniej pięć, 
sześć drzew cyptysowych. Zaraz skręcimy w ta- 
ką uliczkę i zobaczycie państwo prawdziwe ży- 
cie i świat turecki... EUropejstiego człowieka nie 
znajdzie tam nawet na sto Turków. =. 

Zwrócił się następnie Z kilkoma tureckiemi 
słowami do woźnicy i powóz skręcił w pierw- 
szą ulicę, która krzyżowała się z ulicą Diwan- 
Joli. Ulica miala gruby bruk kamienny. Ekwi- 
paż jechał powoli. | 

Panorama stała się odrazu inną. Po obu 
stronach wąskiej uliczki cisnęły SIĘ jeden do 
drugiego małe domki, malowane pstremi bar- 
wami, z oknami, rozmieszczonemi bez symetrji. 
W oknach widać było drewniane żaluzje de- 
szczulkowe, Zielonego koloru. Gdzieniegdzie ża- 


Mi- 


luzje były podniesione, natomiast zwisała gęsta | 


firanka tiulowa. Domki były piętrowe, a nawet 


dwupiętrowe, ale tak dziwnej struktury, że | 


pierwsze piętro występowało na ulicę dalej, niż 
parter i to przynajmniej o sążeń. Nad pierw- 
szem piętrem wystawało znowu tak samo dru- 
gie tak, że w domu dwupiętrowym wystawały 


gumowe, 
parciane 


Węże 


| począł krzyczeć burra" i śmiać się. 


ale i w takim | ne, również pstro malowaą 


DZIENNIK POLSKI z dnia 15 sierpnia 1908 r. 


policjantów. 

Leon Bogdan, oskarżony o to, że w cza- 
sie aresztowania Szpyry wzywał tlum do odbi- 
cia ge, twierdzi, że ma wesołą naturę i lubi 
śmiać się. Na widok tedy aresztowanego Szpyry 
Z3 to go 
aresziowano. 

„Karol Sochacki, oskarżony © zatrzymy- 
wanie wczów tramwajowych, broni sie, że był 
pijanym i co czynił nie pamięta. Wie tylko, 
że go policjant uderzył w pierś kolbą aż mu z 
ust krew poszła. 

Franciszek Rybotyeki oskarżony o toż 
samo co jego poprzednik. Twierdzi, że koni 
tramwajowych za uzdę nie chwytal. 

Teodor Stasiów oskarżony również o 
zatrzymywanie tramwaju, szedł do rzeźni, nie 
poczuwa się do winy. 

Łukasz Michalłejko oskarżony o napad 
na piekarnię Mayera, przeczy, jakoby był tam 
wtedy. 

Hryńko Pika, oskarżony również o napad 
na piekarnie. Przyznaje, że byl tam wtedy, ale 
sam jeden tylko i chodził, aby zapytać się, czy 
p. Majerowi nie trzeba parobka. 

Na tem przesłuchanie ostarżonych ukoń- 
czono i przewodniczący odroczył rozprawę do 
soboty, 10 godz. rano. 


Walka kulturna we Francji. 
(Telegram „Dziennika Polskiego"). 
Lyon 14 sierpnia. Od wyroku sądowego, 
mocą którego mialy być usunięte pieczęcie urzę- 
dowe z budynku szkoły kongregacyjnej w St. 
Charles, wniósł prefekt sprzeciw do jeszeze wyż- 
szej instancji, opierając się na kwestji kompe- 
tencji. Prefekt na razie zarządził, aby pieczęcie 
pozostały, aż nadejdzie wyrok apelacyjny. 


DEPESZE 


talegraficzne j telefoniezne. 


Ugoda austro-węgierska. 


Budapeszt 14 sierpnia. Magyar Orszag 
donosi, że podczas konferencji dra Koerbera 
z p. Szellem, przys”ło do zupełnego porozumie- 
nia w sprawie ugody austro-węgierskiej;, którą 
można uważać już za zupełnie załatwioną. 

Sprawa polska w Rewlu. 

Berlin 14 sierpnia. Tutejsze kola dyplo- 
matyczne utrzymują stanowczo, że podczas zja- 
zdu cesarza Wilbelma z carem w Rewlu, oma- 
wianą była także sprawa polska. Powodem 
dyskusji byla niewątpliwie rozbudzona wśród 
Polaków samowiedza narodowa, wywolana osta- 
tnimi wypadkami w Niemczech, szczególnie zaś 
sprawą wrześnieńską. Cesarz niemiecki oczywi- 
ście bardzo się interesuje sprawą polską i chciał 
przy sposobności zwrócić na nią uwagę cara 
Mikołaja, aby spowodować jednakową akcję w 
cbu państwach względem Polaków. Mimo, że 
ruch polski jest obecnie silnie rozbudzony, nie 
przedstawia on jeszcze — zdaniem Niemców — 
taraz Żadnego  nmiebezpieczeństwa dla obu 
państw; chodzi tylko o przeciwdziałanie w tym 
kierunku, aby zamiary jego nie mogły się stać 
w przyszłości niebezpiecznymi dla ich całości. 

Stosunki policji praskiej. 

Praga 14 sierpnia. Tutejszy organ so- 
cjalistyczny Pravo Kdu zamieszcza dalej arty- 
kuły, omawiające smutne stosunki, panujące w 
dyrekcji policji praskiej. Oto opowiada, iż dnia 
30 lipca, jeden z agentów aresztował pewnego 
handlowca rzekome za to, że bral udział w bi- 
jatyce. Uwięziony posłał do swego dziadka, po- 
ważanego kupca w Pradze i dwóch swych stry- 
jów listy z prośbą, aby się wstawil za nim i 
uwolnili go. W istocie dziadek i dwaj stryjowie 
udali się na policję, aby interweniować, ale 
agent policyjny aresztował ich i przyprowadził 
do komisarza policji. Komisarz nie przesłu- 
chawszy wcale uwięzionych, skazał ich każdego 
na 24 godzin aresztu. 

Wszyscy trzej udali się na skargę do dy- 
rektora policji, który kazal przynieść sobie akta, 
a zbadawszy je, zniósł nałożoną na nich karę, 
dal im zupełną satysfakcję i przyrzekl ukarać 
surowo komisarza i sgenta. 

Z Watykanu. 

Rzym 14 sierpnia. W niedzielę odbędzie 
się w Watykanie wielka jubileuszowa uroczy- 
goss, Przy tej sposobności odbędzie papież 
cercle. 


Pożar. 
Tryjest 14 sierpnia. W tutejszej fa- 
bryce ryżu wybuchł pożar. Rano spostrzegł go 
Jeden z robotników i szybko go ugzsl. Pewne- 


dwie kondygnacj 


e n : Ą 
domami, wiodące na ulicę. Bramy pomiędzy 


ce na podwórze, byly drewnia- 


af: , ie, Ż 
zaledwie jeden koń móglby się N że. 


cisnąć. Poza bramami, które stanowił 

w szeregu domów, widać było n ATENH 
drzewa migdalowe, jeszcze bez liści, ale już ob- 
sypane różowem kwieciem. 


— Ta ulica jest najstarszego siedziba tu- 
recka, — objaśniał Nūrenberg. — Przy każdym 
domu znajdeje się tutaj ogród i fontanna. 

— A nie możnaby wejść ną podwórze i 
popatrzeć? — zapytal Mikołaj Iwanowicz. 

— Ajl.. Za nie w Świecie! — krzyknął 
Narenberg, potrząszjąć GI0WĄ. — Męska osoba 
może tam wejść tylko w towarzystwie gospoda- 
rzą domu. 

— Dlaczego ? k 

— Wszak w każdym domu jest harem. 

— Co pan mówisz” — zawołał Mikołaj 
Iwanowicz i aż podniósł się na siedzeniu, cały 
zamieniając się we wzrok, który utonil w zie- 
lonych, deszcznłkowych Żaluzjach. — Glasza, 
słyszysz? Więc to haremy! Tak wyglądają 
haremy ! 

— Więc cóż tak wielkiego? — odrzekła 
małżonka, podejrzliwie spoglądając na męża. — 
Czemu ty zaraz bundziuczysz Się, jak kogut? Aż 
go podniosłol., Ą glepia Mu świecą. jak sta- 
remu kotowi w marcu... Fe" 

— A cóż ja, duszke ?>* Ja przecież nie. — 
bąknąl zmieszany trochę Mikołaj Iwanowicz. — 
Aha! Więc to takie są haremy w Turcjił "A 
żony tureckie Znajdują się Zapewne za temi ża- 
luzjami? — pytał Nūrenberga. 

— Tak jest, za żaluzjami; albo siedzą na 
dworze, w ogrodzie. 


Przybory do maszyn: Pasy skórzane, Płyty i Pakunki 


go na | go robotnika, podejrzanego o podłożenie ognia, 


aresztowano. 


Wiedeń 14 sierpnia. Dr. Koerber odjechał 
dziś przedpołudniem do Ischlū. 

Arad 14 sierpnia. Tulejsze pisma dono- 
szą, iż węgierski minister oświaty: i wyznań nie 
przedstawi cesarzowi ks. Mangrca. do zatwier- 
dzenia na biskupa djecezji aradzkiej, a to dla- 
tego, że ks. Mangrca dal się poznać jako agita- 
tor anti-madjarski. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Gość z Chorwacji. We Lwowie bawił 
przez dwa tygodnie sympatyczny poeta chor- 
wacki Nikola Ostojić, rodem z Pomorza dal- 
mackiego. Zbiór pieśni jego wyszedł przed dwoma 
laty w Dolnej Tuzli pt. „Ćuvstva i poleti* z 
przedmową słynsego krytyka dr. A Tresića Pavići- 
ća, który go zowie Jeremiaszem chorwackim. Wznio- 
sły i głęboki pieśniarz ten jest gorącym  patrjotą i 
bojownikiem o wolrość ludów. Jako wzór języka 
jego podaj.my końcowy ustęp jego Modlitwy zpo- 
wyższego zbioru : 

Oh, Boże dobri, szto si sa nebesa 
slobode iskru bacio u sriet, 

da biser bude Twojih swih czudesa, 
u bastzi sreće najlepszi Tvoj cviet, 
uskori slavje naszeg uskrsuuća, 

daj neka Hrvat bude jek i svoj: 

to dusze moje molitwa je vruća, 
— Oh, usliszaj je, sveti Boże moj ! 

Żegnając go wyrażamy ubolewanie, że dłużej wśród 
nas nie zabawił i że zajęcia jego nie pozwoliły mu 
dać się b iżej i osobiście poznać sztrokim sferom 
społeczeństwa naszego i narodu, którego jest gorą- 
cym przyjacielem. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń J4 sierpnia. 
(fr.) Po sprzedażach, przedsiębranych osta- 
tnimi dniami przez spekulacje,.- które. wywierały 
nacisk na kursa, wzmocniła się znów tendencja 
nowej gieldy. To też jakkolwiek rozmiary obro- 
tów, nie były wielkie, ale kursa trzymały się 
silnie. Z walorów bankowych uzyskały zwyżki 
kredyty, akcje anglobanku, węgierskiego banku 
hipotecznego i komercjalnego; z kolejowych lom- 
bardy, akcje kolei koszycko-bogumińskiej i czer- 
niowieckiej; z przemysłowych akcje schodnickie 
(o 8 koron) i tureckie tytuniowe. Gotówki jest 
na targu nadzwy:zajna obfitość, a pierwszorzę- 
dne weksle eskontują na 2%, nawet na 27,, %- 
W Berlinie poprawiła się tendencja walorów 
górniczych. Z Nowego Jorku doneszą, że po- 
wstaje tam nowy trust ołowiany, z kapitalem 
50 miljonów dolarów. 
Wiedeń !4 sierpnia. (Giełda sh- 
down). (Kursa w koronach i po 50 _ kilogramów). 


Pszesina ma jesień od 6:99 do 700, ma 
wiosuę od 733 do 734 żyło ma josioń 
od 618 do 619 ma wiosnę od 648 do 649 


kukurydza ma lipiec-sierpień od 525 do 5 26, na 
sierpień-wrzesień od —*— do —*—, ma wrzesień- 
październik od 529 do 5'30, aa maj-czerwiea ad 
—' - do — —  nwiss ma jesień od 566 do 
5:68, ma wiosnę oż —*— én —'—,: rzepak no 
gr zierpiró-wrzssioś od 1075  do2.10.85,. na 
wrzesieś-październik ed —*— do —'—, na styczeń- 
luty od =*— do — —' 
sień-grudzień — -- da . Usposobienie co do 
kukurudzy silne, reszta ustalone. Pog. niepewna. 
Budapeszt 14 serpnia. (Giełdr 
stołowa). (Kursa w kozonach i po 50 kilogy.). Psze- 
nies na październik od 7'76 do 777, na kwie- 
cień od 708 d} 709 tyto na paździerkik od 
5:91 do 592 ns kwiecień od 617 40 6'18: 
owies ma październik od 535 do 6536, aa 
kwierień od 5:60 do 5:61; kukurydza ma sier- 
pień od 4:84 do 4/65, ma na maj od 501 do 
5'02; rzepak me sierpień cd 10:50 do 1060 
Oferty ma psztmiaę dobre. Chęć kapna dobra. 
Usposobienie dobre. Pochmvrno. 

Wiedeń 14 sierpnia. (Giełda połudziow-, 
godzina 12 m. 30). Marki 117-08. Renta majowa 
101 85, Węg. ronta korocowa 9785 Akejo aust;. 
zakl. kred. 66525 Akojs węg. zakl. krad. 728 — 
Akeie Arglobanku 276 —, Akcje Unionhasku 
540: -, Akeie Bankrereinu 4:6 —. Akejo Linder 
basku 421 --, Akeje kolei paśstw. 710 —, Lom 
bard; 67 —, Akcie kolsi Klbotba! 466 '/, Aks!: 
fnbryki bromi 330 —, Aksje  tytsBiowe 
Akejo Alpiny 399 —, Akeje Rima- Murasli 499 -, 
Akejo pragskiego Tow. żel. Losy turoski- 
110'), Rube 253:—  Usposobieniv spokojne. 

Berlin 14 sierpnia (Giełda poranna). Akele 


kredytowe 916*—, Towar  dyrkontowe 182 7/, 
Usnosohiemie spokojne. 


— 


— A dlaczego nikogo nie widać na ulicy? 
Same psy tylko. NS 

— Teraz jest turecki kejf. To taka pora 
dnia, o której Turcy odpoczywają. Zresztą, tu- 
taj cisza zawsze i ruch bardzo mały. A cale 
życie kobiece na dziedzińcu. Ale oto, tam Tu- 
rek niesie wodę w kubiach. A tam znowu da- 
lej dama turecka w jedwabnym płaszczu, po- 
wraca z wizyty. 

— Dwoje ludzi na calą ulicę! 

— Dwoje, a nas czworo, to sześć. Na pra- 
wdziwą ulicę turecką, to wcale dużo. Tędy cho- 
dzą zwykle tylko gospodarze tych domów. Ko- 
biety z baremów wychodzą ba ulicę bardzo 
rzadko. 

— Biedne kobiety tureckie! — westchnęła 
Glafira Semenówrca. — W jakiej one niewoli! 
Co to za życie! Zamknięte w czterech ścianach! 
Nawet przez okno nie mogą wyjrzeć! 

— 0, madame! One w tej chwili wszy- 
stkie przypatrują się nam przez żaluzje! Wpra- 
dzie ich nie widzimy, ale one wszystkie są u 
okien — odrzekł Nórenberg. — Gdy tylko nasz 
powóz zastukał po bruku, one wszystkie rzuci- 
ły się do okien i patrzą. Ekwipaż na tej ulicy, 
to epokowy wypadek. Wszystkie są u okien. 
Przez szpary żaluzyj widzę nawet czarne oczy... 

— A prawda, prawda... Widzę i ja, — 
rzekła Głafira Semenówna. 

— Widzę i ja, widzę! — krzyknął wzru- 
szony Mikolaj Iwanowicz. — Widzę-nawet czwo- 
ro oczu... Q, jeszcze dwoje... s l ' 

=oNo, ty mie dojrzalbyś  "Ty'już zawsz? 
zobaczysz, czego nie potrzeba — odezwała się 
opryskliwie małżonka. , 

— Giasza! Duszko moja! * Za co ty guie- 
wasz się właściwie? Wszak na to mam oczy, 


bestow 
asbestowe 


olo! ;zepakowy ma wrze“ 
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NEKROLOGIJA. 


i 


SEWERYN baron BRUNICKI 
urodzony w roku 1846 


po krótkich a ciężkich cierpiekiach, przeniósł się de 
wieczności dnia 13 sierpnia b. r. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 16 sierpnia 
b. r. o godzinie 10-tej rano z domu żałoby przy uliey 
Trzeciegu Maja 1. 19 na cmentarz Łyczakowski, na 
który w smntkn peyrążona Żona, dzieci, Oraz siostry 
i krewni zapraszają. 


„Concordia* A. Kurkowski. 
>> >h——22Ł Ło nin 
Przyjocziii io Lwowa 
dnia 14 sierpnia 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. K. Dzieduszycki z Marty- 
nowa. Hr. E. Dzieduszycki z lzydorówki. F. Uhl z Wie- 
dnia. W. Łuszpiński z Kossowa. S. Łukasiewicz z Buko- 
winy. W. Świeżawski z Ųhrynowa. M. Zakrzewski z Czoł- 
ban. W, Telischor z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. Z Porożyński z Wołynia. St. 
Barumeński ze Spasa. M. Zakliczyna z Izdebnika. M. My- 
głowska ze Zwiniacza. M. Leburg z Berlina. W. Polański 
z Rudnika. Dr. Łukaszewicz z Mikuliczyna, E. Geiringer z 
Wiednia. Dr. Binder z Tarnopola. 


KaćCS3EG. 


R=brrte tu mie pechedzi ed redakcji, która też mie bierze 
z” siebie żadnej ra mia edpewiedzia:neści. 


Koncesjonowana szkoła Śpiewa 


DORY STAUBEROWEJ artystki oper 
zagranicznych zostanie otworzoną dnia 5 wasonia 
ul. Żułińskiego l. 2 A. 86y 


Pr. Karol Haisig 


b długoletni powszechnege 
yły dług a 


sekundarjusz szpitala 
powróolł i ordynuje 
w chorobach wewnętrznych od 3—4 Pańska 6. 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwćw, ui. Kopernika l. 3, 218 
w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kanczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatory z prewincji nskutecznia edwrotnie. 
ge- Instytut otwarty cały dzień. TĘ 


Lekarz - dentysta Technik-deni 
M. Lisowski. Zygmuni Stobiecki. 


Krynica 


w Willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost nroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrebnem wejściem 
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wid- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lub @szony, 
według umowy. Ceny umiarkowane. 
W miejscu restanracja i cukiernia. n 
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muæpnie, 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 


W sobotę dnia 2 sierpnia otwartą została 
m po odnowieniu napowrót 
parnia 


W Zakładzie kąpielowym 
przy ul. AkadaIEkTa) I. 10. 


= 
Niezrównanej debroci tutki i bibułki 
awgaretowe 


SASSOWSKIE 


„FLRT | „KRAJ” 


„lknfra uiewka przeźroczysta) (hibu!ka miegasnąca 
wyrohk 


$. w. NIEMOJOWSKIEGO 


wę Lwowie, 
Są wszędzie do nabycia ss 


Dr. Zenon Leake 


uperatar, mieszka obecnie przy ul. Kapernike |. 16 
erdynuje w ebərebaeb oblrurgiozzyca od godzimy 
R_ R penałudmio 


Dr. ANTONI ROIGKI 


Speojallsta dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kohleoyob i pęonorzewych, leczy metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładn w Lindenwiese i parą, 
Ordynnje od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 
godziny 3 do 6. 

Na żądanie TĘ ieki wydane z apteki w 
sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowicza |. b, Lwów. 1 


ażeby patrzeć i widzieć... Patrzą, doprawdy, pa- 
trzą. Oglądają nas ze wszystkich okien... 

Przez żaluzje z jednego z domów doleciały 
dźwięki fortepianu. Grano arję z operetki: 
„Pani Angót.* Po chwili wraz z fortepianem 
ozwaly się akrzypce. 

— Tureckie damy zabawiają się tam mu- 
zyką. 
— Biedaczki! Siedzą, jak kury w kurniku ! 
— rzekla ze współczuciem Głlafira Semenówna. 

— A jednak, madame, o ile większą swo- 


"bodę mają one teraz! Co to było dawniej! Dzi- 


siaj już pomiędzy Turkami 


jest wielu liheral- 
nych i europejskich ludzi — odrzekł Nitrenberg. 
— Gdzie tu liberalizm ? Co pan mówisz? 
Czyliż to liberalnie, jeżeli żony trzyma się w 
kurnikach ? 
— No, teraz widzieliście prawdziwie tu- 


| recką ulicę i tureckie domy, a wkrótce zoba- 


czycie prawdziwą restaurację turecką — ode- 


zwał aię Nórenherg i polecił wvźnicy zawrócić. 


Oliwy, 
Benzynę, Pirolinę, Terpentyne, Oliwę do świecenia i knotki 


LX. 

Wyjechali znowu na ulicę Diwan-Joli i 
jakby z wiejskiego zacisza, wpadli w kipiątek 
miejskiego życia. Ulica kończyła się piacem o 
wspaniałych gmachach, z meczetem i mina- 
reiami. Nie dojeżdżając do placu, ekwipaż za- 
trzymał się przed jedną z kamienie, której par- 
ter osłaniał daszek z żaglowego płótna. 

— Raczcie państwo... Najlepszego, tureckie- 
go restauracja — zarekomendował Nūrenberg, 
zeskakując z kozła. w 

Małżonkowie wysiedli z powozu i weszli 
pod dach płócienny, skąd prowadził wchód do 


restauracji. 
(Ciąg óalszy nast.) 


Przy większem zapo. 


trzebowaniu 
specjalne oferty 
z najniższą ceną. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 15 sierpnia 1902 r. 


Poleca sie HOTEL FRANCUSKI 


De nab 
P. Miko 
J. Krzyżanewski; w Czertkewio L. Noss; w Jaśle R. Paich; w Kełemyl L. E, 
Stenzi; w Przemyśla W. Mańkowski; w Rzeszawie A. Karpiński; w Sam- 


Dla Matek I 


“HAYA antiseptyczny puder 


ee dia nięmowiąt i dzieci zj 


Śjest najlepszą I najskułe- 
Fr czniejszą podsypką. — . 
0000 nabycia we wszystkich aptekach. 


RER Rz M 


792 


w ul. Św. Pictra i Pawla, górnej 


Rozprawa 


w Urzędzie budowniczym dnia 19 


tamże w godzinach urzędowania. 
Lwów 12 sierpnia 1902. 


Pod nazwą 


„Monopol“ 


zaprowsdzene i znskiem cchrenzym zaepatrzone O aukiełka do 
iamp gazowych i nafiewych Mg wyrebu „Tew. szklarsio- 
hutaiczege w Oseku (Czeehy) odzraczają się zadriwiającą wręcz trwa- 
łeścią; wytrzymują bowiem bez szwanku nawet 
pokrapianie zimną wedą w stanie najwięcej rezgrzenym. 
Wyłącznie do nabycia: 

„Dla gazowych lamp Dia aaftowych lamp 

w Miejskiej Gazowni Lwów, u firmy R. Dtm=r, Lwów 


Ę „ Kraków, „ 8. Knoller, Przemyśl 812 
5 = Stanisławów » S. Semimer, Tarnów. 
> 5 Kołomyja. 
W sprawie wyłącznej sprzedaży dla miejscewości, pawyżasj nie- SANTOS prima za kor. 1092 
wymienioaych raczą reflektanci się zęłsezeć do firmy: PERŁÓWKA prima 5 12.82 | 
Adolf Lindenbarger we Lwowie. PY PTT a V 


Ceaniki darmo I opłatale. 


DCOOOOŚ 
L Lusera plaster dla turystów, | 


Usnany najlepszy średek 
przeciw nagniotkom, nabrzmiałościoia itd. 


Główny skład: 
L. Sehwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Żądać plastru dla turystów 
| maka ŁUSOrA "e Go 127 
308 


brałem. Przekonałóm się, Że jest lepszą i 
trochę tańszą, niż z Altomy, z Niemiec. 
Za łaskawą sumienaą przesył ę, za pel- 
ską korespondencję dziękwę, i proszę 
taką samą ilość tejże kawy Csylen przy- 
słać mnie ma newo tak, jak poprzednio, 
pocztą. Swoją drogą powtarzem rnajo- 
mym, aby się tam do WPasi o kawę 
udawali. 

Skaw;na, 21 kwietnia 1902 

Cichocki Jan, ebywatel. 

Ponieważ kawa, którą otrzymałem 
przed dwoms miesiącami, okazała się 
bardzo dobrą, przeto proszę o ponowną 
przesyłkę, Za poprzedaią przesyłkę ser- 
decznic dzięsuję. 

Lwów, 28 stycznia 1902 
Aleksander Dreżepolski, pref. ck. sem. n. 


Kawę 5 Kg. otrzymszą ztamtąd ode- | 


D3 mabyoln w wazystkioch aptekuab. 


cia w aptekach ws Lwawio A. Ehrbara, J. Boiasra, K. Krzyżanowzkiego, 
Jd. Wewiórskiego, Z. Ruckera; w Teraepoln L. Fleischman, 


borzo J. 1.-; mmkiawicz w Czeralawsach Grobowicz i Herold, 


wsi Upraszam © mądesłinie 23/, Kg. Cey- 
ZZ =—— | lon, 21/, Kg. Jawa złota, oraz 5 Kg. po- 
09 marańcz. Pani Kisielkowa rekomsndo- 

7 wała mnie adres Pani i chwaliła wszy- 

stkie deborowe tewary. 
Lwów, 28 stycznia 1902. 
Z ces. król. uprzyw. fabryki. Tadeusz M ą4czyński 
we Freiwaldau 
eta. król. doriawsów dla anstre-węgiarskiege dworu Amatorów Piwa 


| Tm 


zawiadamiam niniejszem, 
Skulski Michał, ul. 
Kessler Dawid, ul. 


Piwa Okocimskiego 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
MU”: wszelkie inne wyroby WE 


peloga aujtaniej handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. z 


Geny lartowne: pp. edsprzedającym, właśsicialora hoteli, rs- 
d szpitali, pa rm Kis a I publicznych, 


=: | BB 


To 9 €PEPEM 


Poleca P. T. Publicrneści ze swego głównego składn 


300989800808999 
Ostrzeżenie. 


że tutejsi restauratorowie pp.: 


a zatem takowego nie szynkują. 
Jan Gótz browar w Okocimie. 


908008302999999302932598 


HANDEL HERBATY | KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, ul. Tentrzina 1. 3, 


Ogłoszenie, 


Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy kanałów publicznych 


Łyczakowskiej i Chodorowskiego, 


tudzież zasklepienia Pasieki w ul. Kochanowskiego, odbędzie się 


ofertowa 


b. m. o godzinie 11 przed polud. 


Wykazy robót, plany i opisanie warunków są do przejrzenia 


909 


Z miejs. Urzędu budowniczego. 


| Kawiarnia Amerykańska "SFBRĘ 


przy ulloy Trzeciego Maja I. 11 wo Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wejakewej. — Początek e godzinie 9-tej wieczór. 


882 


Dom importowy 
Teresy Rawicz w Tryjeście 


wysyła pacztą opł:tnie 4, kg. netto 
wS KAWY niepalonej najlepszej WK 


CEYLON specjalność za kor. 1444 
„  Plsatacja najpradu. , 15:96 
MOCCA arabska nalepsza , 14:72 


HERBATY rozm.ite najlepszej jakości. 
"WE S$” Korespondencja w języku pe!sk/m. 


Wyciąg otrzymanych uzrań. 


Z dotychczasowych towarów jestem 
bardzo zadowolona. 
Lwów, 8 lutego 1902 
Marja Miączyńska. 
Proszę o pęciokilową pacztę kawy, 
ale tak dobrej, jak tamtegs miesiąca, 
Łunnczyn, 8 stycznia 1902 
M. Windakiewicz. 
Kawę otrzymałam — dobra. 
Równe, 12 marca 1902 
Bejamir Eminowicz. 
Przysłana kawa bardzo dobra. 
Klicko, p, Komarno 15 marca 190% 
Edward Dudziński. 
Otrzymaliśmy kawę i będąc z niej za- 
dowoleni, pros my o przysłanie... 
16 maja 1902 
Zarząd włościańskiej Torhowli 
w Rudmku p. Piaseczna. 
Kawa Pani okazsła się bardzo dobrą. 
Lwów, 32 maja Marja Starzecka. 
Dziękuję za przesyłkę. 
Stróże, 23 maja 190% 
F. Chcbrzyński, poczmistrz. 
Z przesyłki Pani byłana zadewolena, 
tak ce do jakości, jak co da wagi. 
Tarnów, 28 maja 1902. M. Rogayska. 


OGG 


okocimskiego 


OCOC 


Teatralna 16 
Pańska 12 903 


nie odbierają SBR 


OGJGUSE 


ce) 


ssłasz Bajlerszs getuk? 


i 
w JAF KAWY Gi 
Założono w reku 1882. | 9 zmaka szystym | arumatycznym, 
| 1, kto ¢ 
$ | Pertsrica . . « saon nať’ m sł. 9 at. 
| Coba sreherierælsia ; „m „ 36 2: 
i Cajioz zininaa sa 78 GZ 
É | ni ź przedcia . © | U OA a 
; | no on gruboriarmistu. : i = a > $ 
i w m . POVA. s o o mooh , A 
pd Fewn eN ŚW. Sylwestra J | Kecca arabaka bardzo Brorastyczea, . 1 A 28 p 
2 | i yk = . w „(ee UNA 
W Korczynie i Wwnga: Kawa Musca arabske sama używa się 
| tylka ns czarną kawę, zad ba białą kawę poirzoba 
pe Poda | je używsś z Gejlensia lub Jawą. Jeżeli używa się kawy 
zaszczycone honorowemi meć.Jami zasługi aa Wystawach w Rzsszo- | â gatunki mięzzaze, WÓWCZAS peloży każdy gatzneż ĝ 
wie, Przemyślu, Krakowie i na powszechnej Wystawie we Lwowie | Q ańdziziwie apeilá. 6 
eii DED NS EDD UD „opadach OREW 


knchaia wykwintna. 


Nowość! ` 


Wyszły z drmku i są do nabycia we 
wszystkich księgarmiach polskich : 


Ela (Kazimierza Laskowstiego) 


„Bańki mydiane* 


skład główny w księgarni 
Woeudego w Warszawie. 


jak: 

[4 s różmego gaitnazu ed najcieńszych do najgrubszycu 

me keszulo, prześcieradła, poszewki, sienniki, woski, 

ścierki da psułóg i t. p, Płecionka kolore- 

we i Zefliry w różnych deseniach i telsrach. 

Drelisukzi liberyine w różnych gatunkach. Mięczni=%zi zwykłe 

i adamaszkowe z ormami  olskimi, szasa kachenne, kąpielowe włockate. 

Obrusy z serweiami w różnych desemiach i gatunkach, tak bi łe 

ademaszkewe, jak również kol-rowe. Chustki męstio i damskie 

białe, — ścierki szare i białe z brzeg«mi kolorowemi; Fartuszki 
kolorowe ze szlakiem. 

na łóżka — Kzmgarsy czysto welniane. Nze» 

K apy wioty (zen.i) na 1 brania saęskie, dsmstis i dziecinne, 

tak letaie. jako też zimowe różnego kołorn, gatunku i t. p. w zakres 
tkactwa wchodzące. 

Uwaga. Tawarzystwo ale posade w żednem mieście zakłada, Il tylko 

w Karozynla (przy szkole krajowej trackiej) we własnej kamie- 

nicy, aal też Żedwysb agentów ale wysyła. 

DG” Wiele listów z uzaaniem w każdej chwili do przejrzenia, -Ggug 


Adres: 
TOWARZYST¥O0 TKACZY pcd wezw. św. Sy:westra 


w Korozynie obok Krosna. 862 


Ela Kazimierza Lastoy skiego) 
„Pogrzeb 


T:yptyk scesiczay wierszem. 


Skład główny: WARSZAWA księgarnia 
Quhowaklege. 876 


FPEGFEEEEEGEFE 


neta a 0 W = — w "ukr an 


Wlaściciele 


Zamówienia uskutecznia'ą sią odwrotną pocztą. 
Cenniki i próbki ma żądanie wysyła się franco. 


Dyrekcja. 


Z poważaniem 


a Mizia + 


a M wa Pan 


Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


SZCZAWNICA on 


na sezom letni sd maja do keńca września etwarte 
wód mineralsych, kąpiele by 'ropatyczne, żelsziste i rzeczne — 
dystyczne, inhalacja, elektryza. a, zatr: t p. Ceny bardze przystępne, 


ennai 


Sanatorjum 
Kołączkowskiego 


Srodki lecznicze : Picie 
ywienie 


Zarzad. 


Br. K. Ostasseweki- Barański 


Krwawy rok (1846) 


wasindaeis kliśaryzrae. 
Dorrgzoch ża is. 8024/61 
iaa ( ker. 20 h 


Hipiiekak. 


Er. K Ostazcowsii- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


!Biblieiake Fowszechaa Mr 855/8: 
Coax 1 ker, 44 i 


Ge mabyrik wa wszystkich ksiggaraiash 
iod Esięzarmi makładowej W. Żakozksadił 
w Złeszewia, 


- waw akó bwa TAR o a 


i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Miiski 


przy placu Marjackim we Lwowie Ty 
wzorowo urządzony 140 


BAS" Pokoje od 80 centów. qag 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem l-go maja 1902 roku. — (Czas środkowo-europejski). 


Ze Lwowa do: 
| 


POCIĄG POCIĄGI 
_posp. | osob. | Do Lwowa z. posp. | osob. 
wzych. o pode. odzą 0 godz. 


(na dworzec główny) 


[ckan, (Jass, Rukaresztu, Konstantynopola), Delatyna (ad 
1/10 do 304), Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosioliey, Ber- 
ep 


(z dworca głównego) 


Į Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
gi, Karishadu), Rozwądowa, Jasła, Chanówki, Zako- 


13 


homethu, Czudina, Śerethu, Radawiec, Valeputny panego p. Rzeszów, Orłowa 
„ i Suczawy f jj Ickan, (Jasa, Bukaresztu. Constancy), Potutor, Czortkowa, 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- Kórósmezó, Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, So- 
badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasia, rethu, Borodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 
Chabówki, Zakopanego Krakowa, (Wiednia, Wrocławią, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa Ghyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 
» = E liczki, Oświęcima 
Krakowa, (Berlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, Brzuchowie (od 15 maja do 14 września włącz. codziennie) 


Karlsbadu, Pragi), Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, 


Rymanowa, Sanoka, Chyrowa y Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Körðamez5, 


Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 1377 do 31|8 Nowosielicy, Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 
wł. co niedzieli i święta), Hrodiny, Putny, Suczawy Podwołoczysk, (Kijowa, Odasay), Brodów, Kopyczyniee, 
Brzuchowic (od 15|5 do 14/9 włącznie) Husiatyna 


Janowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), (Brodów) 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
QOswięcima, Stróża, Orłowa (od 1,5 do 309 wiączu.), 
Mezó Laborcz (Pesztu) 


Ławocznego, (Pesztu), Drobohycza, Borysławia 

Kiakowa, (Wiednia, Wrocławia, Derlina, Pragi, Karisba- 
du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rynia 
nowa, Iwonicza, Orłowa i 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanu- | 
ka, Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orio- 
wa (od 1 lipca do 15 września). Jasła 


Janowa 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlshadu, Pra- 
gi), Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza. Sanoka 


Czerniowiec, Potulor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor 
Janowa (od 1 maja da 15 września włącz. w niedziele i św.) 


— 10-25 | Rzeszowa, Luhaczowa Ławocznego, Ghyrowa, Borysławia Kałusza 
— 11-55 | Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó Janowa 

- 1 10 Ławocznago, Kałusza, Chyrowa, Borysławia Bełrca, Sokala, Lubaczowa 

1: j 


t 
H 


1354 — Ickan, (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brolów, Kopyczyniee, 
| Wyżnicy, Serethu, Suczawy Zaluszczyk, Husiatyna, Skały, Iwaria pustega, Wray- 
235 — Podwołaczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, małowa 
łiusiatyna, Kopyczyniec Szezerca (od 16 do 15,9 włącznie w niedzielę i świt.) 
- 3-11 i Brzuchowić (od 15 maja do 15 września włącznie w niedzielę Brzuchowie (od 15 maja dv 14 wrzej. wlacz, w niedzirie i $ 
i swięta) lekan, Potutor, KMusza, Czurtkowa, Zuleszczyk, Wyżaumy i 
— 4:40 j Tuchli (od 15,6 do 309), Skolego (od 1|5 do 30/9), Stryja, Ktrosinezó | 
(hyrowa, Borysławia Krakowa, (Wiednia, Wroglawia, Berlina, Pragi, Farsi- 
- 5:35 | Podwrloczysk, (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutos, du), Jasła, Chabówki, Zakupauczo. Wieliczki, N, 
Zuleszczyk, Husiałtyna, Iwania pustego, Skaly, Ko- cza, Lubaczowa i 
yczyniee uchli (od 15 czerwca do 50 września włacziie) Szale: 
- 5:40 ton, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, (nd 1 maja do 30 września młącz.), Stryja, Lhyrow , 
zrudiny 
m | 5:50 | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlstadu, Pra- Janowa (codziennia od 1 maja do 30 września) 
I 
I 


gi), Oświęcinia, Wieiiczki, Orłowa, Mielca wia Derabi- 


Brzuchowic (od 15 maja do 14 wrzesnia włącznie) 
ca, Sambora, Gbyrowa 


Rzeszowa, Ghyrówa, Luhnczywa 


Ą Stanislawowa, Żydaczewa 

Ej Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Werliua, Warszawy), Cl 
rowa, Mrzó-labvrcza, (Fesztu), N. Sącza, Ouwa iag 
£ 1 maja do 80 września). Qswiscnna | 
$ Janowa (od 1 maja da 15 września wi. w dni powszedu | 
a od 16 września dv 50 kwintnia 1903 wł, colzicnni=" 


Lorysławia 
l 
| 
| 
| 


ZET NIA TEZIS 
dzielę i święta” 
Krakowa. (Berlina, Arocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 


6:0 wl Hrłzen, Sokala, Lnhaczowa, Rawy ruskiej 
— xvi Brzuchowie tod 15 maja do 14 września włącznie w nia- 
740 — 
z 8). Zakopanego przez Kraków (od 356 do 159), N. 
i ącza, Oriowa (va 1/7 do 15,%), Jasla, Lubaczowa, Sa- 


UTTAR Vik 


i noka, Rymanowa, Iwonicza — E Ławocznego, (Pesztu), Glyrowa, Boresławia, Kułasza 
z B, DrzucŁowic (od 15 maja do 14 września włącznie) ~- JJ Rawy ruskiej, Sokala i 
— ; YW | lckan, (Pukareszfu) , Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, æ Brzucbcwic (œl 15 maja do 14 wrześn. wł. w niedz: lą idv. | 
Í | Nowosielicy, Vzleputny, Suczawy èm 5 gl Przemyśla (od I maja do 30 września wł.) , 
© ow | ŻE j Janowa (od 1 maja do 30 września) — A| Podwołoczysk, iKijewa, (essy), Brodów r 
= | iz | Szezorca (od 1/6 do 1519 włącznie w niedzialę i święta) =y Janowa (od I maja do I września wi w iedzialy i sius 
-- wt Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), | $} lckan, Czortkowa, Nowosieuncy, Burhutuclu, Seretu, Dru- j 
i Oświocima, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, diny, Suczawy 
Rymanowa, Sanoka = Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karts 
= — | Ng! łanowa (oł 1 maja do 15 września wł. w niedzielę i św.) bato, Ghyrəwa, Rymanowa, Iwolueoa, Tar eaaa, | 
| = lu'żu W Podwołóuczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, d Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego i 
a | Zuleszczyk, Skały, [wania pustego K Dodwołoczysk, Kopyczyniec, lwauia pusleyo, Skaiy, Hu I 
8._— | 10:50 B! Ławocznego, (Posztu), Gbyrowa, Kałusza, Borysławia satyna, Zaleszczyk, Grzymałowa . 
| SONGS 432 l 
(na dworzec „Podzamcze”) (z dworca „*odzamcze'') | 
VADY” 
1 — | is Hi Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa, Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyń* | 
AT 3 - A Husiatyna $ 
— | Pau | łudwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Tarnopola, Prinoe 
ru. | - Podwolsezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hu- Podwoloezysk, Kijowa, Odessy, Brodow, Kopyczeniee Y 
sialyna, Kapyrzyniéc » leszczyk, Ilusietyna, Skały, Iwania pustis Gre 
w | 511 | Podwołóczy sk, (Ù0dessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk. § małowa < 
| Pututor, Iwania pustego, Skały, Husatyna, Brodów EPES i 
NAZR 2 BORET IOT aM I K NE - A| Podwołoczysk. Kijowa, Odessy i Brodów 
BW e ET 7 |" a A oso, Stay, na | 
u , > s É 7 iaty Zalasie śrzytnałć 
| =] yx, y AE m aiatyna, Zaisszczyk, Grzytiałowa I 
m nn A Z A O AE ZE Z O NC m RE 
Uwaga. Pora nocna jest ozuaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy » 8&0 minut cą egusi 


Iwowskieyo. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. SL. Sokołowskiega w ratażu Hausni .na 
|. U sd 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilely, Laryfy, ilustrowane prze 
wedpiki, rozkłady jezdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwójzu, szuody Il. zwi 


i Sp. 


nr. 52; w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—12). 
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Szkola malarstwa 


izeżby, rysunków 1 stuki stosowanej 
we Lwowie (atelier Akademicka 16) pod 
art. kierewaictwem 


S. Batowskisgo, R. Bratkowskiego 
IA. Popiela 

Ucżniów przyjmuje się ty:ko na rok 

szkolny za opłatą reczną 155 zł. którą 

przyjmoje zarząd 1 w ratach miesięcznych 

Kurs wyłącznie dlu Pań 699 

Wpisy przyjmuje əd 28 slerpnia 


Stefanla M kuli, Chorążezyzsa 12, 
partar, w godzinach 1>—1 i 4—6, 


xtti 
BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 


poczta, telegraf i stacja ksleji państw. 
peleca F. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie” 


mapełniane do flaszak | pnsieryzewana 
w browarze, 

„Piwę Mewarskie’ jest 14-sto- 

pziay:e, w gatunku, jak siimie importo- 

wane piwa z Masechjam i Kalmbach, 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze słedn wysoką 
suszonego baz domieszki sładu prażorego, 
wzkutak czego jest o wiele łagodniejszego 
skiaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

kariaelu. 103 


„Piwo Bawarskie” 


zaleca się bezkrwistym osobom, Szcza- 
gólnie Paniom i rekon walescentom. 
Na „Piwo Bawarskie” nekute- 
cznia zamówienia wyłącznie Browar 
w Trzcinicy, a sie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
kówi propinatorów do flaszek napełniane, 
Równecześnie poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


Geaniki rezsyła Brawar darma | epłatale 
Browar parowy w Trzcinicy został od- 
znaczeny słetymi medalami, krzyżami 
zasługi i dyplomami honerowymi za 
Piwo Bawarskie, Marcowe, Eksportowe 
i Bok na nsstępujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Berdezux, Bru- 
kseli, Hamburgu, Londynie, Neapolu, 
Paryżu, Pradze, Rzymie, Ried, Strasburgu 
i Wiedniu. 
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STORY i ŻALUZJE 


poleca fabryka 


J. CHRISTOFA 


we Lwowie, Jahłonewskich 1. 9. 


A 


OOOOCOOOOOCOW 
BEZ" Pierze gęsia! 


mewo miedarte: *, kig. szarego ct. 15 
JP 4 biatego „ 30 
nowe darte: 1, » szarego „ 85 
7 białego „ 50 


przesyła począ wsky "od 5 klg. i wsżej 
261 za pobraniem pocztawem, 


J. Haldek 


w PRADZE, ul. Tyńskan I. }7 


0O0000000001 


r= o" 


Eg 
s: g 


aktad NADKOWY jiski 
kiram wyższym" jedeorsoznym 


w Hrakewie ul św. J'na 15 przyj- 
muje wpisy i udziela informacyj przeci 
wakacjami do 15 lipca, zaś późmiej 
ed 20 sierpnia. Narka rozpeczyna Się 
w Pensjenacie 9-ga września, na karsie 
wyższym 15-ge pażdziernika b. r. 809 


L. Niewiadomska H. Strażyńska. 


DAF” 16 clągzień roczeie "EE | 


los turecki, | 
włeski Czerwonego krzyża, 
serbski tytoniowy, 
„ Jesziw (dobrego serca), 
„ Bazylika :D smban) 
polecemy penyżrzych 6 les. na spłaty 
mięsięszne po $ kor. Czeki pocztzwa 
bezpłataie. Dom bazzowy 


Rohatyn i Ulam 


Lwów, Sykatuska 8. 868 


> a 


Dr. Ostaszewski-Barański 


L rainy SKU WYSD 


Wrażenia z wyciesski pe Dalmaeji i jej 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykonBzna przeł 
artysty-malarza p. M. Horasimowicza. 


LWÓW 1902. 


Nakładem drakarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Hlarjacki. 


- gad m warm 


karni M. Schmitta 


tierin i a a a 


i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


EZ TZ PE AZ a RAW m e 


„„| Na obsiewy jesienn 


poleca się pazenicę „Epp* na grunta 
pośne i pe przedplanach i Dr. Rimpana 
„Friher Bestard* ma grunta bardzo buj- 
ne i wczesay obsiew. Zbiór z oststaich 
3 lat po 16 c. m. z morge. Próbki na 


Żądanie. 898 
Zarząd dóbr UHRYŃXOWCE 
p- Tarskie. 


Dwóch 


pomosśników handlowych 
z działu farbewege 


biegli ekspedjenci z dobremi poleceniami 
zasjdzie natychmiasi mnałewzez0Nnie© 


w hanślu 
Alojzego Hiibrera 
we Lwowie 907 


Rynek liczba 38. 


Tylko pisemne eferty z dołączeniem fo- 
tegrufij będą uwzględniane. 


ENER ÓÓT + | 
ZE 


ULEN EE 


Ce piątku Ryba po żydeweku. 
Co seboty Pragska szynka z pireem 
grechowem. 
Rówaież zaprewadsiłem eprócz du- 
Żych i małe percje: 
Sznyce! wiedeński . . . 
M:ły Baefstaech z jajem . . 
„ kstlet naturalny . . . 
Kiełbasa gorąca z kapustą . 12, 
Wódki, Likiery, Resollsy i e 
| 


wyrebn Jana Muszyńskiego. 
Miedy janowski i tarnepolski. 
Yam białe i czerwene gwarantowane 
Azturulne za ltr 2d 30 h. peczą wszy 
Obiady w sbonamancie 80 Bal 
Miód à la Malaga, Szampanów. 1 k30 b. 
bardza stary 2 korony. 
3 Z poważsniom 
| NAFTUŁA TOEPFER. 


Pa teatrze gurąwa ksiacja godzleanie. 
o tntnnoc E EEE EE 


Nieprzemakalno 


Płaszcze Uaszczewa 


PZ 
z oryginalaych angielskich 
podwójsysh matetyj weł- 
planych z gumowym prze- 
kładem jaksteż 


PIASZCZ8 gumowa 


wszelkich redzajów dla pa- 
nów, pań i dzieci, Wzory 
i cenniki, wraz z wska- 
zówiami eilozesia miary 
2027 przesyła 


Pagat & Tomp. 


Wiedeń i. Riemergzeso 13. 


E E a 
| VaaTasa a ala AAAA 


lekeji kroju Sukien damskich 
Udzielam nowym systemem. Przyjmuję 
anknie do roboty, sprzedaję fermy na 
suknie.  Potrzebaję także uzdolnionej 
osoby w krawieezyźale. 89U 


Maria Helena 
we Lwowie u'lca 3 Maja I. 21. 
PEII WNE RER AORERERA NPR 


t a Mazi 


